
T O T M N IE

Rok XXI.

Opłata pocztowa vts:c :o n a  gotówlłą.

Kraków, wtorek 22 marra 1938 Nr, 81

racmcg gjgnaa Kowno
namicafóc sic LII wic na opiekuna!
Berlin, 22.3. (A) Komentarze o 

załagodzeniu konfliktu polsko - 
litewskiego nie mogą obecnie za­
tuszować pierwszego wrażenia, 
jak gdyby taki obrot sprawy był 
di a Njemieę pewnego rodzaju roz 
czarowaniem. Wyczuwa Się to wy 
raźnie między wierszami sztucz­
nego zadowolenia, któremu daje 
się tutaj teraz wyraz. Potwier­
dzają to wrażenie komentarze 0- 
ficjalnego biura informacyjnego, 
które notuje „przygnębiające

wrażenie", jakie porozumienie z 
Polską wywołało rzekomo w li­
tewskich kołach politycznych, 
wśród których ma przeważać 0- 
pinia, że „Litwa poszła fałszywą 
drogą". Hiemcy wonec tego wys­
tępują pospiesznie z nową ofertą 
do Litwy, aby nawróciła ze swej 
fałszywej drogi i udała się pod 
opiekę Kiemiec. Dotychczasowa 
orientacja litewska w stronę 
Francji i Rosji sowieckiej jako 
najlepszych gwarantów niezawi­
słości Litwy, oraz wierność jej

dla Ligi Harodów — podaje ko­
munikat oficjalnego biura infor­
macyjnego — doznały silnego cio 
su7 przy czym komunikat czyni a- 
luzję, jakoby suwerenność Litwy 
po porozumieniu z Polską pozu* 
stawała pod znakiem zapytania.

Tego rodzaju Wygrywanie Li­
twy przeciwko Polsce przez Niem 
cy i to w jeden dzieh po porożu  ̂
mieniu polsko - litewskim, rzuca 
charakterystyczne światło na sta 
nowisko Hiemiec w tej sprawie.

Kowno w oczekiwaniu zmiano rządu
Kowno, 22. 3. (A) W ciągu dnia 

wczorajszego nastąpiło tu pewne 
uspokojenie, jednak w godzinach 
wieczornych juz odbyły się dość 
gwałtowne manifestacje, pod­
czas których wnoszono okrzyki: 
oddać Wilno! Policja musiała kil­
kakrotnie ostro interweniować.

Przyjazd premiera Tubelisa 
został przyśpieszony i zapowie­
dziany jest na czwartek. Do tego 
czasu odłożono nominację posła 
litewskiego w Warszawie. W 
przyszłym gabinecie litewskim 
sfery wojskowe będą miały naj­
silniejszy wpływ. Wobec tego do­
magają się one powołania do ga­
binetu generała Dirmantasa i sze 
fa II. oddziału płk. Dultisa.

Ze strony litewskich ekspertów 
kolejowych w Kownie przewidu­
je się, że do dnia 31 b. m. nie uda 
się jeszcze doprowadzić do po­
rządku urządzeń i mostów na

Niemnie tak dalece, aby bez oba­
wy katastrofy można było tą dro­
gą ustalić normalną komunika­
cję z Polską.

W Kownie trwa w dalszym cią­
gu run na banki

Przybywającym do Rygi dzień 
nikarzom polskim, poselstwo li­
tewskie odmawia udzielenia wiz 
na wjazd do Litwy.

Nieustanne ataki powstańców
Barcelona 22. 3. P A T . Ministerstwo obro­

ny narodowej ogłasza, że powstańcy trzy­
krotnie usiłowali przerwać linię wojsk rządo 
wych w  kierunku na Castel Serras —  Torre 
Velilla. Natarcia te wspierało 47 czołgów i 
liczne lotnictwo. Lotnictwo powstańcze bom 
bardowało w  ciągu dnia wczorajszego szereg 
miejscowości na wybrzeżu, szczególnie zaś 
miejscowość Toitoza.

*  *  *

Barcelona 22. 3. Według wiadomości, ogło 
szonych wczoraj o godzinie 18-tej liczba za ­
bitych w stolicy Katalonii w ciągu ostatnich 
bombardowań wynosi 828. Władze miejskie 
stwierdzają, że pod gruzami domów znajduje 
się jeszcze wiele zwłok nieodkopanych.

Ryga, 22.3* PAT Donoszą z Tal­
lina, ze przybyła tam z Kowna 
delegacja litewska z inż. Biruta- 
wicziusem na czele, celem nawią­
zania rokowań z rządem polskim 
w sprawie wznowienia komuni­
kacji pomiędzy Polską a Litwą,
PRZED NOMINACJĄ POSŁÓW

Berlin 22. 3. PAT. Niemieckie biuro infornra. 
cyjne donosi z Kowna, żc według krążących po- 
głosek rząd polski zwrócił się w poniedziałek 
do rządu litewskiego o agrement dla posła R. P. 
w Rydze p. Charwata. Niemieckie biuro infor- 
macj jne donosi również, że najprawdopodob­
niej posłem litewskim w Wftrszawie zostanie 
dotychczasowy poseł w Berlinie dr. Szaułis, a 
poselstwo w Berlinie objąłby wówczas naczel­
nik wrydziału prawnego litewskiego min. spraw 
zagranicznych Bizauskas.

Ryga 22. 3. PAT. Donoszą z Kowna: W  ko. 
Mch politycznych nadal wysuwane są przypu­
szczalne kandydatury na posła litewskiego w 
Warszawie. Mówią obecnie o p. Czarneckisie, 
dotychczasowym pośle w Rzymie, oraz o min. 
Lozoraitisie. Pogłoski te jednak należy przyj­
mować z dużą rezerwą, poniewpż zbyt wielu 
kandydatów już wymieniano. Koła oficjalne 
komunikują, że przypuszczenia są przedwcze­
sne i że żadna decyzja w tej sprawie nie za- 
padlfti.
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Czy Hiszpania rzqdowa uzyska 
pomoc Francji?

Paityż 22.3. (A) Stolica Francji jest 
zajęta wysiłkiem rządowej Hiszpanii, 
aby uzyskać pomoc Francji, chociaż­
by w postaci cofnięcia zarządzeń nie- 
interwencyjnych. Ambasador hiszpań­
ski w ciągu ostatnich dni odbył 5 kon­
ferencji z ministerm Paul Boncourem, 
dwukrwtnie zaś był przyjęty przez 
premiera Bluma. Prasa lewicowa uży­
wa wszystkich swoich wpływów, aby 
wymóc na rządzie natychmiastową 
czynną pomoc dla hiszpańskich wojsk 
rządowych- Argumentacja pism lewico 
wych idzie w tym kierunku, że z chwi­
lą zwycięstwa generaia Franco i usta­

lenia się wpływów niemiecko-włoskich j  

za Pirenejami,
Francja nie będzie mogła już wy­
stąpić w obronie Czechosłowacji, 
gdyby ta znalazła się w niebezpie­

czeństwie.
Propaganda lewicowa posługuje się 
także olbrzymimi afiszami rozlepio­
nymi po mieście, oraz przemówienia­
mi na wiecach i meetingach. Hiszpań­
skie biuro podróży na wielkich bul­
warach zamieniono na wystawę maka­
brycznych dokumentów fotograficz­
nych, przedstawiających 

straszne skutki bombardowania

miast przez flotę powietrzną ge­
nerała Franco.

Równocześnie dzienniki prawicowe 
prowadzą kontrakcję. „La Libertó" 
wystąpił nawet z oskarżeniem, że w 
tajemnicy przygotowuje się trzy dy­
wizje, które miałyby udać się do Hi­
szpanii. Koła zbliżone do Quai d‘Orsay 
energicznie zaprzeczają tym pogło­
skom. Z wielkim zainteresowaniem o- 
czekuje się wyjaśnień, które minister 
Paul Boncour złożyć ma jutro Korni' 
sji Senatu, we czwartek zaś w Komi­
sji Izby. Przewiduje się, iż zachowa­
na będzie tajność obrad obu komisyj.

K i

0 demokracją i obronność państwa, 
przeciw hitleryzmowi i endecji

Uchwaty Rady Naczelnej P, P, S.
Warszawa. 22. 3. (z )  Ruda Naczelna PPS po­

wzięła wezuraj szereg uchwał politycznych. —  
-Pierwsza z men zatwierdza ogólny linię takty­
czną C. K. W . zwłaszcza w dziedzinie dalszej 
waikł o rozwiązanie parlamentu i o nowe w y­
bory na zasadzie demokratycznej ordynacji, 
której pogwałceniem jest wniesiony do Sejmu 
projekt kurialnego prawa wyborczego. Dalej 
czytamy:

„Solidarność i gotowość do wystąpień maso 
wych na każde wezwanie kierownictwa Partii, 
winna być obowiązkiem wszystkich, komu 
drogą jest sprawa Wolności i Postępu. Rada 
Naczelna wita z uznaniem wszelkie przejawy 
tej solidarności świata pracy, których wyra­
zem były ostatnie obrady kongresu Stronnict­
wa Ludowego, kongresu pracowników umysło 
wych i kumisji centr. związków zawodowych.

Bezpieczeństwo i obronność Polski wysuwa 
ją  się na czoło najpilniejszych zadań państwo­
wych, zwłaszcza wobec dokonanej ostatnio 
przez „Trzecią" Rzeszę aneksji Austrii. Przyłą­
czenie siłą oręża Austrii do Niemiec przy zupeł 
nej niezaradności i obojętności wielkich mo­
carstw jest ciosem zadanym bezpieczeństwu i 
niepodległości nie tylko tak zw. państw ma­
łych, ale przede wszystkim postanowieniom 
Traktatu Wersalskiego, poręczającego Niepod­
ległość Polski oraz ustalającego jej granicę za 
chodnią na terytorium ongiś zrabowanym 
przez Prusy,

Zabór Austrii kładzie kres wszelkim złudze­
niom W ti wałość przyjętych przez III Rzeszę 
zobowiązań oraz w  szczerość jej zapewnień po 
kojowych. Albowiem hasła głoszone przez Hit 
lera „jeden naród, jedno państwo i jeden 
wódz" nie są hasłami pokoju, ale brutalnym 
■wyzwaniem, rzuconym przez Niemcy sąsiednim 
krajom, posiadającym w swoich granicach 
mniejszość niemiecką. W  momencie bezpośred 
niego zagrożenia przez „totalizm" hitlerowski 
i  wobec niesłabnącego ucisku Polaków w  Niem 
rzęch i  coraz intensywniejszej działalności hit 
lerowskich organizacyj dywersyjnych na zie­
miach zachodnich a przede wszystkim na Ślą­
sku, Polska musi się z całą siłą przeciwstawić 
tej wrogiej dla jej istnienia akcji i za wszelką 
cenę ją  ukrócić.

Rada Naczelna wskazując na powyższy stan 
zagrożenia całości i  nienaruszalności Państwa, 
stwierdza, że występy pogromowe endeków i 
różnych odłamów „narodowo radykalnych", 
naśladujących wzory i frazeologię hitleryzmu, 
anarchizują i  rozkładają życie wewnętrzne kra

ju, a tym samym bezkarnie u ła tw ia j przyszłą 
akcję odwetową „Trzeciej" Rzeszy. W  szczegół 
ności wykorzystywanie przez żywioły endeckie 
pożałowania godnego zajścia na granicy pols­
ko litewskiej, które musi być w  interesie poko 
ju między obu bratnimi narodami ostatecznie 
załatwione, jest próbą odwrócenia uwagi spo­
łeczeństwa od granicy zachodniej państwa, a 
przede wszystkim od spraw Śląska, Pomorza i 
Gdańska —  jest jeszcze jednym dowodem usy­

piania przez endecję czujności społeczeństwa, 
wobec grożącego niebezpieczeństwa Hitlerows­
kiego. Walka z tymi przejawami reakcji ende­
cko faszystowskiej i wszelkimi agenturami wo 
jującego hitleryzmu jest najważniejszym na­
kazem chwili. Tę walkę muszą podjąć wszyst­
kie zorganizowane siły Socjalizmu i Demokra­
cji Polskiej w  imię wolności —  przeciwko ka­
żdej tyranii „totaiistycznej" —  hitlerowskiej, 
czy komunistycznej‘ł.

Dalsza rezolucja głosi o poparciu przez P. P. 
S. wszystkich wysiłków, zabezpieczających o- 
ronność pańsiwa, przy czym podczas uroczysto 
ści 1-majowych masy pracujące wy suną haido 
spotęgowania sił oLronnych Pulski.

Wreszcie na tle ostatnich procesów moskiew 
skich —  Rada Naczplna wzywa do energiczne­
go zwalczania ośrodków komunistycznych ja­
ko ognisk deprawacji politycznej i dezorienta­
cji robotników.

Aresztowanie przywódców
Str. Narodowego w Lublinie

za prowokacyjne przemówienie w dniu 19 bm.
Warszawa, 22. 3. „Gazeta Polska" donosi z 

Lublina: W  ub. sobotę wieczorem w czasie u- 
roczystości ku czci Marszałka Piłsudskiego, z 
balkonu preezsa Str. Narodowego dr. Majews­
kiego na Krak. Przedmieściu, wygłosił bez zez­
wolenia władz prowokacyjne przemówienie re­
daktor „Głosu Lubelskiego" Bruno Morzycki.

red. Morzyckiego, kierownika sekcji aakdemic- 
kiej Str. Narodowego, studenta Uniwersytetu 
Lubelskiego, Leona Świerczyńskiego, Lierow- 
niczkę sekcji kobiet Eugenię Woźniakownę, 
kierownika sekcji młodych Jana Chmielews­
kiego. Ogółem aresztowano 10 osób. lir  Majew* 
skiego zwolniono, pozostali Zaś nadal znajdują

W  związku z tym aresztowano dr. Majewskiego,się w areszcie policyjnym.

kaukadżi przekroczył
granicę Palestyny

Jerozolima. 22. 3. PAT. Do Palestyny przy­
był przez Syrię Fauzi El Kaukadżi, szef sztabu 
powstańczego w  1U3G r. Samochód, w którym 
Kaukadżi jechał ze swoim towarzyszem Bahi 
Addin Taba, był ostrzelany przez żandarmerię

francuską w  pobliżu granicy. Podróżni odpo­
wiadali na strzały, raniąc jednego żanderma. 
Podróż Kaukadżiego miała na celu przeprowa­
dzenie kontroli organizacji przemytu broni i 
amunicji.

Echa napaści na sen. prof. dra 
Schorra

Warszawa 22. 3. W  Synagodze na Tłomac 
kiem odbyło się nabożeństwo na którym  sen. 
prof. dr Schorr odmówił modlitwę dziękczyń 
ną (gom el) z okazji dokonania na niego w 
ub. sofcotę brutalnej napaści, która mogła 
mieć tragiczne skutki. Na nabożeństwie o- 
becni byli przedstawiciele rabinatu, instytu- 
cy j żydowskich oraz społeczeństwa. Sen.

prof. dr Schorrowi wyrażono ubolewanie. De 
pesze z wyrazami ubolewania nadeszły rów  
nież od instytucyj i  szeregu osobistości ży­
dowskich w  kraju i zagranicą, m. in, też z 
Ameryki.

Dochodzenie w sprawie zuchwałej napaś* 
ci na senatora prof. M. Schorra jest w  toku. 
Sprawą zainteresował się prokurator Sądu 
Okręgowego w  Warszawie.

Sprawca napaści na prof. M. Schoo ra po­
zostaje nadal w  areszcie.
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Memoriał Polaków brazylijskich 
aktualny także gdzieindziej

Rio de Janeiro, 22. 3. PAT. W  stanic Parana 
zawiązany został komitet oby watelski spośród 
Brazylian polskiego pochodzenia i osadników 
polskich, reprezentujący ich stanowisko wobec 
niedawnych zarządzeń władz stanowych wr Pa­
ranie, dotyczących szkolnictwa prywatnego.

Zarządzenia te, godzące również w polskie 
szkolnictwo prywatne, wywołały wśród osad­
ników polskich żywą reakcję.

Interwentorowi stanu Parana p. Manoelowi 
Ribasowi złożony został przez komitet obywa­
telski obszerny memoriał w tej sprawie, odzna­
czający się pełnym godności tonem i silnymi 
argumentami.

Na wstępie niemoiiulu zapewniono interwen- 
tora o głębokiej wdzięczności osadników pols­
kich dla przybranej swej ojczyzny Brazylii za 
stworzenie im możliwości dojścia do dobrobytu 
i okazanie gościnności oraz o poszanowaniu i 
posłuszeństwie dla praw brazylijskich.

Przechodząc do historii i roli osadnictwa pol­
skiego w  Brazylii wspomina memoriał, że pierw 
sza fala polskich cmigranólw, która przybyła 
w r. 1870 rezultatami swej znojnej i wytrwa­
łej pracy przyczyniła się do dzisiejszego bogac­
twa i wielkości stanu Parana,

Idąc za nakazem obowiązku moralnego po- 
■— — — — — —

tworzyli koloniści polscy ośrodki kulturalne, 
pobudowali dzięki ofiarnym wysiłkom szkoły 
p łw a tn e , zwalczając ciemnotę, i analfabetyzm.

W  ramach ściśle oficjalnego programu zaw ­
sze przestrzeganego, udzielano dziatw ie polskiej 
nauki języka polskiego równolegle z językiem 
portugalskim i wpajano dzieci polskich osad­
ników elementarne wiadomości o kraju.

Sto trzydzieści szkół prywatnych —  utrzy­
mywanych przez polskich osadników sianu Pa 
rana, świadczy o dodatniej inicjatywie obywa 
tclskiej, zwłaszcza w miejscowościach pozba­
wionych szkół rządowych. ,

Wobec oficjalnej statystyki, która wykazuje 
że jedynie 26 proc. dzieci w wieku szkolnym, 
może w stanie parańskim korzystać z dobro­
czynnego wpływu szkoły —  incjatywa prywat 
na niezaprzeczalnie zasługuje na uznanie i win 
na mieć tak moralne jak materialne poparcie 
władz rządowych.

W  końcu memoriału zwraca się komitet oby 
watelski z prośbą do interwenlora o przywró­
cenie poprzedniego stanu nauczania w  szko­
łach prywatnych, przewidującego kontrolę nad 
wykonaniem oficjalnego programu, oraz zape­
wnia, żc składając ten memoriał kierował się 
pragnieniem służenia Brazylii.

Rozbudowa floty wojennej 
i powietrznej w U. S. A.

Waszyngton, 22. 3. PAT. Budżet floty, który 
został już uchwalony przez Izbę reprezentantów 
i dyskutowany będzie obecnie w Senacie, prze­
widuje budowę 46 okrętów wojennych kosztem 
731 milionów dolarów, 21 okrętów pomocni­
czych kosztem 246 milionów i 950 samolotów, 
budowa których kosztować ma 106 miln. doi.

Uchwalony budżet przewiduje 25 miln. dolarów 
na przeprowadzenie doświadczeń z małymi sa­
molotami bombowymi i torpedowymi. W reDz- 
cie 3 miln. doi. przewidziano na budowę stero- 
wca, który zastąpi sterowiec „Los Angelos". 
Budżet uchwalono głosami 291 reprezentantów 
przeciwko 100 głosom.

Groźba strajku w przemyśle 
chemicznym Francji

Paryż, 22. 3. (A ) W  przemyśle chemicznym 
północnej Francji grozi na koniec marca wy­
buch strajku, ponieważ orzeczenia arbitrażowe, 
wydane w ostatnim zatargu położyły kres sto­
sowaniu t. zw. ruchomej skali płac, która w tym 
przemyśle była stosowana od dłuższego czasu. 
Federacja związków zawodowych tego przemy­
słu wystąpiła z kategorycznym żądaniem przy­

wrócenia ruchomego mnożnika drożyżnianego 
w zastosowaniu do płac robotniczych, uzależ­
niając od spełnienia tego postulatu nie tylko 
sprawę ewentualnego strajku, ale również i zgo 
dę związków zawodowych na powiększenie licz 
by godzin pracy w tygodniu i na intensyfikację 
produkcji w tym przemyśle, służącym celom o- 
brony narodowej.

Pbd znakiem nieustannej
czystki w L S. R. R.

Moskwa. 22. 3. PAT. „Prawda" poddaje osl- 
rej krytyce pracę prasy sowieckiej pisząc, że 
„liczne dzienniki nie oświetlają należycie ży­
cia partyjnego i że naświetlanie to jest powierz 
cliowne i szablonowe zarówno pod względem 
formy, jak i treści". „Prawda" zaleca, ażeby 
wszystkie dzienniki zaprowadziły u siebie sta 
łą rubrykę, poświęconą życiu partyjnemu.

Artykuł ten jest zapowiedzią nowej „czystki" 
Wśród dziennikarzy sowieckich.

132.000 defraudantów!
Moskwa. 22. 3. PAT. Podczas ostatniej „czy­

stki" w aparacie komisariatu handlu wewnątrz 
nego pociągnięto do odpowiedzialności karnej 
132 tys. funkcjonariuszy' handlowych za kra­
dzieże i defraudacje i trwonienie mienia pańsl 
Wowego.

Hannibal i — Stalin!
Moskwa. 22. 3. PAT. Organ komisariatu ob­

rony „Krasnaja Zwiezda" stwierdza, że naucza 
nie historii wojskowości w  sowieckich szko­
łach i akademiach wojskowych jest postawio­
ne źle. Szkoły nie posiadają nawet programu 
historii. Dziennik nawołuje, by w  najbliższym 
czasie program ten opracowano „Oficerowie 
czerwonej armii —  zdaniem .Krasnej Zwiezdy* 
winni znać takich dowódców, jak Aleksander 
Macedoński, Hannibal, Aleksander Newski..., 
Suworow, Woroszyłow i Stalin" ( ' ! )

Znowu samolot-widmo
Ryga, 22. 3. (R ) Jak donoszą z Hclsingforsu, 

zaobserwowano na pograniczu fińsko - sowiec­
kim tajemniczy samolot, który przeleciał nisko 
nad ziemią, nad terytorium Finlandii.

Z Instytutu Badania Spraw 
Narodowościowych

Warszawa 22. 3. PA T . W  dniu 21 marca 
br„ odbyło się w Warszawie walne zgrom a­
dzenie Instytutu Badań Spraw Narodowoś­
ciowych. Obradom przewodniczył prof. CL J. 
K. dr Ludwik Kolankowski. Po przedyskuto 
waniu i przyjęciu sprawozdania craz prog.a 
mu działalności Instytutu odbyły się wybory 
władz, w których wyniku został wyłoniony 
zarząd z prof. Kolankowskim na czele.

Na zebraniu tym prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Smoleński wygłosił odczyt na 
nader interesujący i ważny dla polskiej poli 
tyki populacyjnej temat: „Przyrost riatural 
ny ludności w Polsce na tle międzynarodo­
wym ” .

Prelegent wykazał, że przyrost ludności 
na 1 km. kw. wśród państw nie posiadają­
cych kolonii jest w Polsce najwyższy'.

Huragan na Kaszubach
Puck 22. 3. Ze wszystkich stron Kaszub 

nadchodzą wiadomości o szkodach, wyrzą­
dzonych przez huraganową nawałnicę. W  
Smolnie pod Puckiem zerwany został całko­
wicie dach stodoły. Nad jeziorem CząręeJh 
koło Kartuz wicher wyrywał drzewa z ko­
rzeniami. W  Jastarni na Helu z nówo wybu 
dowanego kościoła zerwane zostały dachów­
ki. Dużycn szkóa w  sieciach i sprzętach ry­
backich doznali rybacy z zatoki Puckiej, 
gdyż zastawione sieci uniosła nawałsica w  
nieznanym kierunku. Obecnie utrzymuje się 
porywisty wiatr, lecz już nie taki groźny, 
,iak w  ostatnich dniach.

Przyrządy do lądowania 
samolotu we mgle

Waszyngton. 22. 3. Amerykańscy inżyniero­
wie wojskowi wydoskonalili ostatnimi czasy 
przyrząd, który zapewnia bezpieczne lądowa­
nie samolotu nawet wśród najgęstszej mgły'. 
Podsekretarz wojny Johnson oświadczył przed 
stawicielom prasy, że aparat ten wypróbowano 
ostatnio ze znakomitym wynikiem w pięćdzie­
sięciu lądowaniach we mgle. Johnson dadał, 
że niedawno przeleciał drogę z Chicago do W a­
szyngtonu z szybkością 660 kim na stratosfery 
cznej wysokości 8000 m i z tej wysokości lądo­
wał w gęstej mgle za pomocą aparatu.

Znowu klęska Chińczyków
Tokio, 22. 3. Agencja Domei donosi: Wojska 

japońskie przeprowadzają od połowy ubiegłe­
go tygodnia gwałtowne ataki na koncentracje 
chińskie na południowym i północnym brzegu 
Yangtse. Dwie dywizje chińskie, które schroni­
ły się w górzystym terenie na wschód od jezio­
ra Taihu, zostały otoczone i w najbliższym cza­
sie zmuszone zostaną do poddania się. Oddzia­
ły japońskie zajęły również przełę< z Kuang Tev 
położoną we wschodniej Hopei i służącą za pod 
stawę do operacyj chińskich na tym odcinku 
frontu.

Szanghaj, 22. 3. (R ) Japończycy po zajęciu 
Yilisien, w prowincji Szantung i Hinsień w 
Kiangsou posuwają się szybko w kierunku 
skrzyżowania linii kolejowych, mającego bar­
dzo poważne znaczenie. Jak przewidują, dojdzie 
tam do wielkiej bitwy. W  ciągu ostatnich 
dwóch dni Chińczycy ponieśli ciężkie straty; 
jak słychać, zginęło kilkadziesiąt tysięcy żoł­
nierzy oraz 3-ch generałów.

Trypolis, 22. 3. (R ) Przewódca frontu pracy 
Rzes zy min. Ley przybył dziś samolotem do 
Trypolisu, witany na lotnisku przez guberna­
tora marszałka Balbo.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 22, 3. (A j Dzisjejsze notowania giełdy 

warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 112 ly2, Żyrardów 70, Cukier 

35 1/2, Staruchówice 38, Lilpop G5. Tendencja utrzy 
mana.

Papicrę procentowe: ii proc. inwestycyjna 1 cm. 
83, 3 proc. inwesl. I I  cm. 82 1/2, 4 proc. dolarowa 
41, 5 proc. konwersyjna 70 1/2, 4 pól proc. wewnę­
trzna grube odcinki 05 1/2, 1 proc. konsoiidacy jn 1 
grube odami.! 07, 1 proc. konsoiidacy ja drobne od­
cinki 00. Tendencja, niejednolita.
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Coa dla naszych entuzjastów austriackiego „przełomu“

Brutalne prześladowania Kościoła 
katolickiego w hitlerowskiej Austrii

hzyrn. 22. 3. Oficjalny organ Watykanu „L ‘ 
Osservatore Romano" podaje nowe szczegóły 
prześladowań i gwałtów, stosowanych przez 
władze narodowo socjalistyczne wobec katoli­
ków austriackich w  Wiedniu, Salzburgu i Lin- 
zu. W  Salzburgu —  pisze organ watykański —  
po

splądrowaniu Kurii arcybiskupiej
członkowie szturmówek hitlerowskich wtargnę 
li do pałacu arcybiskupa, szukając tam rzeko­
mo jakichś an typa trio tycznych ulotek. Żad­
nych kompromitujących dokumentów oczywi­
ście nie znaleziono. Od tej chwili jednak arcy­
biskup Waitz znajduje się w  stanie faktyczne­
go aresztu. Straż przy wejściu do pałacu zosta­
ła wzmocniona.

Wszyscy

redaktorzy pism katolickich w 
Wiedniu, Salzburgu i Linzu zostali 

aresztowani,

jako podejizani o zdradę stanu, a na ich miej­
sce okręgowi „leiterzy" mianowali „wypróbo­
wanych" politycznie narodowych socjalistów.

W! Wiedniu pałac kardynała Innitzera

si rzężony jest przez agentów taj­
nej policji niemieckiej

i członków szturmówek, których misja pole­
gać ma rzekomo na bronieniu kardynała przed 
„ekscesami tłumu".

Odnosi się wrażenie —  kończy „L ‘Osservato 
re Romano" że w  Autrii władze narodowo so­
cjalistyczne zamierzają w ciągu pięciu dni do­
konać tego, co w  Niemczech dokonane zostało 
w  ciąga pięciu lat.

Informacje powyższe oficjalnego organu wa 
tykańskiego uzupełnia Katolicka Agencja Pra­
sowa:

Jakimi niebezpieczeństwami dla katolicyz­
mu austriackiego- grozi objęcie Austrii wpły­

wami polityki reżimu hitlerowskiego, świadczy 
fakt, że nazistowskie „Deutsche Nachi.chtcn 
Biireau" już

przygotowuje grunt pod kampa­
nię antykościelną.

Oto w  depeszy z Innsbrucka podaje ta agen­
cja, że podczas rewizji w  klasztorze Martins- 
biihl pod Innsbruckiem znaleziono rzekomo 
32 karabiny i wiele tysięcy nabojów „pochodzę 
nia marksistowskiego". Ta sama depesza fn- 
formuje o skonfiskowaniu ,dwóch centnarów 
komunistycznego materiału propagandowego" 
u pewnego proboszcza w  Obei Inntal, wykry­
ciu amunicji w  piszczałkach organowych jed­
nego, a karabinów maszynowych w  dzwonni­
cy innego z kościołów.

Oczjwiśice tego rodzaju „wiadomości" obli­
czone są jedynie na możliwość przyszłej kam­
panii przeciw Kościołowi.

Co zeznał skazany na śmierć 
morderca ks. Słreicha?

PO ZNAŃ, w  marcu.
Jak już w  części wydania porannego do­

nieśliśmy, w  poznańskim Sądzie Okręgowym 
skazany został ra  karę śmierci przez powie­
szenie Wawrzyniec Nowak za zamordowanie 
śp. ks. proboszcza St. Streicha w  Luboniu 
pod Poznaniem podczas nabożeństwa dla 
dzieci.

Jedno z  pism poznańskich w  ten sposób 
przedstawia sylwetkę oskarżonego i jego  ze­
znania :

O godzinie 9.10 wchodzi na salę sądową, 
w  towarzystwie 3 posterunkowych oskarżo­
ny Nowak. Jest mały i niepozorny, małe o- 
czy osadzone są głęboko, twarz jego  podob­
na jes t do szarego stroju więziennego. N o ­
wak stoi prosto i utkwił wzrok swój ■wprost 
na ławę prasową. N a  tle 3 rosłych posterun­
kowych wygląda jak karzeł.

Nowak odpowiada pewnie, na zapytanie o 
religię zaznacza że jest z  urodzenia r z y n v  
katolickiej. Był 3 razy karany: za kradzież, 
oszustwo i pobicie starosty.

Wcza.de odczytywania aktu oskarżenia 
Nowak stoi spokojnie. N ie  słucha twardych 
słów aktu oskarżenia. Zna je  na pamięć, tas 
dobrze, jak  przebieg zbrodni, której był 
krwawym bohaterem. Szczególnie silne wra­
żenie wyWarły słowa, które stwierdzają, że 
Now ak popełnił zbrodnię pod wpływem 
swych przekonań komunistycznych.

Czy oskarżony przyznaje się do winy? 
Tak, przyznaję się. A  co go skłoniło do zbrod 
ni? Gdy patrzę na to, co się dzieje dookoła 
nas, gdy widzę bezrobotnych —  to widzę, że 
zło tkw i w  Kościele. Chrystus był również 
biedny, a papieże opływają w  zlocie. N ie za­
biłem ks. Streicha, jako człowieka, lecz jako 
przedstawiciela Kościoła. Dziś właśnie p ro­
szę W ysoki Sąd o oddanie hołdu śp. ks. Strei 
chowi przez powstanie.

—  T o  nie ma do rzeczy.
—  Do kościoła katolickiego —  mówi da­

le j  Nowak —  czułem od dawna nienawiść,

która skrystalizowała się bezpośrednio po 
głośnym incydencie z  ks. metropolitą Sapie­
hą. Wówczas zrozumiałem, że rd ig ia  kato­
licka jest szkodliwa, poprzednio zamierzałem 
zabić jednego z  minisTrów polskich, lecz gdy 
przekonałem się, że. kler rządzi życiem świec 
kim, postanowiłem zabić księdza.

W  dalszym ciągu Nowal: opowiada, że nig 
dy nie był komunistą, lecz z  przekonania jest 
nai odowcem. Dalej oskarżony stwierdza, że 
w  roku 1914: dostał się do niewoli rosyjskiej. 
W  1917 r. w  kwietniu wstąpił do armii Dow­
bora Muśnickiegu, gdzie przebywał aż do roz 
iviązania. Następnie wstąpił do rzekomego 
oddziału bolszewickiego prof. Gratkowskie 

go, gdzie walczy] przeciw „białym ” . Nowak 
był dowódcą kompanii, aż wreszcie mianowa 
ny został komisarzem bolszewickim.

Do Polski uciekł z 4. towarzyszami przez 
zieloną granicę i wstąpił do armii polskiej w  
Warszawie.

V/ Sambrowie aresztowano Nowaka za w y 
wolywanie pewnego rodzaju buntu w szere­
gach armii. Po 3 mies. zwolniono go  z aresz­
tu. Następnie brał udział w  kampanii bolsze 
wickicj i  wpadł znów w  ręce armii rosyjs 
kiej, lecz w  kilka miesięcy później uciekł 
znów do Polski.

Po powrocie do Polski brał udział w pows­
taniu śląskim i kończy na razie karierę jako 
agent polskiego wywiadu na froncie litews 
k ’m. Zwolniono go i wówczas pojechał do 
Brodów, gdzie ożenił się. W  roku 1928 jako 
murarz stworzył Zw. Murarzy w  Brodach, 
był jego  prezesem, lecz zmuszono go do ustą 
pienia z powodu rzekomej zbyt skrajnej po 
lity ki lewicowej członków.

—  A  może oskarżony szerzył hasła lewico­
we? N ie.

—  A  co jeszcze oskarżonego spotkało w 
Brodach? Miałam incydent z  starostą. Stara 
łem się o pracę, lecz mimo protekcji slsros- 
ta odmówił mi stale pomocy. A  gdy starosta 
znieważył honor armii wschodniej, spoliczko 
wałem go. A k ta  coś innego mówią. N ie, to 
co mówię jest prawdą. A  jak było na Śląs­
ku, czy oskarżony miał aferę finansową? Tak 
pożyczyłem pieniądze pewnemu kapitanowi, 
nie swojo pieniądze. Zawiódł mnie. A  z prze 
mytem co było? To było biuro prywatnych 
dedekt/wów przemytu. A  rewizja, czy oskar 
żony przeprowadził nieprawnie rewdzję w  
pewnej fabryce, przedstawiając się jako u­

rzędnik celny? N ie, to był podstęp, chcieliś­
m y zdobyć dowody. —  Oskarżony był za ten 
czyn karany, jak  za szantaż.

Co oskarżony sądzi o komunizmie? Jes­
tem  jego  wrogiem, nie mam zupełnego zaufa 
nia do Stalina. Jest jeszcze Trocki. Co oskar 
żony mówił o Hiszpanii? uważam, że winniś 
my je j pomóc. Skąd oskarżony otrzymał 
broń? Jeszcze w  Brodach, bałem się, że po­
lic ja  mnie uprowadza do Berezy. Chciałem się 
bronić, bo woiaiem śmierć, niż Berezę.

—  K iedy oskarżony przygotował zbrod­
nię? W  ostatnim tygodniu dojrzał plan, 3 
dni przed tym  napisałem list z opisem zbrod 
ni i poszedłem do kościoła... zastrzeliłem. Pro 
szę.opowiedzieć szczegółowo. B rn o  naładowa 
łem broń i  poszedłem do kościoła. Wiedziałem 
że będzie kazanie. Byłem  cały eaas w  koście 
le, nie modliłem się. Nadszedł moment, uczu 
łem natchnienie i  strzeliłem. Później nie pa­
miętam, co się działo ze mną, nie wiem, czy 
byłem na ambonie, wziął mnie strach, widząc 
to wszystko, co się działo dookoła mnie. Jak 
zeszedłem z ambony nie pamiętam. C zy os­
karżony chciał uciec? N ie, wiedziałem, co 
mnie czeka. Sądziłem, że będę zlinczowany. 
Zresztą napisałem list do „W alk i Ludu" do 
Warszawy, w  którym  oświadczyłem, że chcę 
ponieść śmierć za swój czyn, Uważam bo­
wiem, że trzeba mieć również oawage przyz 
nać się do winy.

Nowak odpowiadając nadal na pytan i* 
stwierdza , że jes t samoukiem i  ży ł w  nienaj­
gorszych warunkach.

— Czy oskarżonego podejrzewał starosta 
o komunizm? Posądzali mnie, lecz powiedzia 
łem staroście, że opiera swe domysły na plot 
kach. Nowaka chciano wysłać do Berezy za 
komunizm? N ie, to  starosta chciał się zem­
ścić i wysłać mnie do Berezy. Czy oskarżony 
przewoził bibułę komunistyczną? N ie. A  czy 
zdezertował z armii polskiej? N ie  przypomi

Jakiego rozkazu Japończycy 
nie wydali...

Pekin, 22. 3. (R ). Japońska kwatera główna 
zawiadomiła władze brytyjskie, iż nigdy nie 
wydawała rozkazu, aby Anglicy czy inni cu­
dzoziemcy zdejmowali nakrycia głowy przed 
posterunkami japońskimi. Rozkaz taki dotyczy 
jedynie Chińczyków.

Szyby zdrożały
W arszawa 22. 3. Z powodu dużego zapo­

trzebowania znacznie podrożały ceny szkła 
okiennego. N ie  jes t rzeczą wyjaśnioną, czy 
podrożenie to  spowodowane jes t brakiem 
dostatecznych ilości towaru na rynku, czy 
też chęcią wykorzystania —- koniunktury...

nam soDie. uskarzony czytał prasę sownic- 
ką? Nie. Dlaczego oskarżony chodził w  stycz 
niu i lutym do kościoła? Raz jeden i to  na 
prośbę córki m ojego gospodarza. Oskarżony 
awansował w  armii polskiej? N igdy. Odzna­
czenia oskarżony posiada? N ie  walczyłem 
dla odznaczeń.
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P.G.W O DEH O USE POD GAZEM [Autoryzowany przekład 
H, Bukowskiej

—  Naturalnie, że mi wypominjasz. Już drugi 
^az wydłubujesz mi oczy tymi nogami. Gdy* 
byś wiedziała, jaką szkołę te lakiery dały mi 
owego wieczora... Zdawało mi się, że pękną, 
jak szrzpnel... Zresztą, to nie ma nic do rzeczj. 
Strasznie mi przykro, że ci się 5ak źle powodzi.

—  O, nie jest znów tak strasznie. Wcale nie 
Pozuję na męczennicę. Jestem zupełnie zado­
wolona. Kocham małego Józia. Jest cudowny!...

—  Mimo wszystko, musisz się czuć nieszcze­
gólnie w tym charakterze.

Wyobrażam sobie, że tęsknisz do twoich da­
wnych zajęć, że chciałabyś szukać tematów, ro­
bić reportaże, czy jak się tam to nazywa.

—  Bardzo to ładnie, że mi współczujesz, 
Reggie. Ale spodziewam się, że wszystko ułoży 
się ja t najlepiej. Jestem zupełnie pewna, że 
sprawa, o której mówiłam, załatwi się pomyśl­
nie. Po prostu nie sposób, żeby miało być ina­
czej. A wówczas, po moim własnym trupie, jak 
Po szczeblach, wyjdę na wyżyny.

—  Wspaniale.
—  Coprawda, będzie to miało i swoje ciem­

ne strony. Być referentką pflagową April June, 
to nie sam miód.

—  Dlaczego?
—  Bo to żmija.
Wzdrj gnąłem ię od dzioba do rufy, jak bar­

ka, wst jkśnięta bałwfanam! morskimi.
— Co?
— Żmija. Możnaby nazwać ją innym słowem, 

które lepiej oddałoby jej charakter, ale ostate­
cznie „żmija" wystarczy. —  Z wysiłkiem opa­
nowałem oburzenie.

—  April Jiuie, —  powiedziałem z godnością, 
■— jest najsłodszą, najszlachetniejszą, najbar­
dziej boską dziewczyną pod słońcem. —  
Najbardziej uroczym stworzeniem w całej Ame 
ryte i Europie. Przy b a  jest równie dobra, jak 
Piękna. Jest cudowna, jest czarująca. Jest su­
per... słowem naj.„ naj...

Spojrzała na mnie uważnie.
— Balio, co to wszystko znaczy !
Nie widziałem powodu, dla którego m;ałbym 

ukrywać moją namiętność.
—  Kocham ją —  powiedziałem.
— Co/...
—  Bezapelacyjnie.
—  To nie może być.
—  Ale jest. Po prostu uwielbiam ziemię, po 

której stąpa.
—  O Boże! mogłabym wylewać łzy do ro­

sołu...
Nie wiem, co znaczy to wyrażenie, ale ob­

staję przy swoim. Uwielbiam ziemię, po której 
stąpa.

Zamilkła na chw ilę, potem rzekła z widoczną 
bigą.

—  No, chwała Bogu, że nie ma prawdopodo-, 
bieństwa, żeby nawet spojrzała na ciebie.

—  Dlaczego nie? j
—  W  całym Hollywuod mówią, że zagięła 

Parol na jakiegoś idiotę Anglika. Nazywn się 
lord Havershot. Ma zamiar wyjść za niego za- 
*Uąż.

Potężny dreszcz wstrząsnął moim ciałem od 
Wierzchołka głowy, do stóp.

—  Co tj- mówisz!
—  To. co słyszysz.

Czy to już oficjalne?

—  Zdaje mi się, że tek.
Odetchnąłem głęboko. Zdawało mi się, że ko­

lorowe latarnie tańczą i chwieją się dookoła 
mnie.

—  Chwała Bogu! —  zawołałem. —  Bo lord 
Havershot, to ja!...

—  Jak to —  ty?
—  Tak jest. Od C4&°u gdyśmy się... to jest 

gdyśmy się ostatni raz widzieli, w mojej ro­
dzinie wybuchła gwałtowna śmiertelność i w 
rezultacie odziedziczyłem tytuł.

Patrzyła na mnie szeroko otwartymi oczyma.
—  O, do diabła! —  powiedziała.
—  Dlaczego do diabłh ?
—  To jest okropne.
—  Przeciwnie, wcale przyjemne.
Chwyciła mnie za klapy płaszcza.
—  Reggie, —  prosiła, —  nie rób tego. Nie rób 

z siebie wariata.
—  Wariata?
—  Tan, zobaczysz. Będziesz najnieszczęśliw­

szym czl j v  iekiem na świecie. Będę może zależ­
na od niej, dla tego kawałka chleba z masłem, 
(ale to nie przeszkodzi mi otworzyć ci oczy. Je­
steś takim poczciwym, prostym starym osłem, 
że nie widzisz, tego, co widza wszyscy inni. To 
jest jadowita kobieta. Po prostu straszliwa ję­
dza. Wszyscy o tym wiedzą. Zarozumiała, fał­
szywa, a samolubna do ostatnich granic i twar­
da, jak gwóźdź.

Mubi&łem się roześmiać.
—  Twarda, jak gwóźdź, co?
—  Nawet twardsza.
Roześmiałem się ponownie. Wszystko to wy­

dawało mi się absolutnie niedorzeczne.
—  Czy naprawdę tak myślisz? —  zapytałem. 

— Dziwi mnie, że tak mówisz. Bardzo się dzi­
wię. Bo wiem, że April jest łagodna, wrażliwa, 
bardzo subtelna i w ogóle... Pozwól, że ci opo­
wiem mały epizod, który zdarzył się w pociągu. 
Właśnie opisywałem jej piątą rundę ostatniego 
mistrzostwa ciężkiej wagi. Gdy doszedłem do 
miejsca, w którym była mowa o krwi, zawró­
ciła gałki oczu, tak, że widać było tylko białka 
i zemdlała.

—  Zemdlała, mówisz?
—  Po prostu straciła przytomność. Nigdy w  

życiu nie widziałem nic równie kobiecego.
—  A czy przypadkiem nie przyszło ci na myśl, 

że grała komedię?
—  Komedię?
—  No tak i widocznie doskonale jej się to 

udało Bo teraz słyszę, że łazisz za nią wszę­
dzie, becząc.

—  Wcale nie beczę.
—  Po klubach opowiadają, że beczysz. Ludzie 

mówią, że w pogodny dzień słychać cię w pro­
mieniu kilku mil. Mój biedny Reggie, oma cię 
po prostu nabrała. Przecież ona z zamiłowania 
chodzi na wszystkie mecze bokserskie w Los 
Angeies.

—  Nie wierzę.
— Mówię ci, że tak jest. Czyż nie rozumiesz, 

że po prostu zainscenizowała to zemdlenie dla­
tego, że jesteś lordem Havershot? Jej nie cho­
dzi o nic, tylko o tytuł. Na miłość Boską, Reggie, 
cofnij się póki czias! i

Spojrzałem na nią zimno i oswobodziłem kia- J 
pę płaszcza z jej uchwytu. 1

— Mówmy lepiej o czym innym.
—  Kiedy j| ąfle chcę mówić o niczym innym.

—  W  takim razie przestańmy rozmawiać w 
ogóle. Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego spra­
wę, ale zbliżyliśmy się niebezpiecznie do grani­
cy, której nie wolno przekroczyć, mówiąc o ko­
biecie. taką rzecz wyrzuca się ludzi z klu­
bów.

—  Reggie, posłuchaj mnie...

—  Ani myślę.

—  Reggie!
—  Nie, nie. Zmieńmy temat rozmowy.

Westchnęła cichutko.

—  Dobrze, —  powiedziała. —  Szkoda było 
przekony.Wjć uparciucha z tak zakutą głową, 
jak ty... i przemawiać do jego rozumu. April 
June!...

—  Dlaczego mówisz „April June" takim to-

—  Bo tylko ttakim tonem można to nazwisko

I wymawiać.
—  Pozwól sobie jednak powiedzieć, że wyma-

- wianie „April June" takim tonem, jakbyś wy­
mieniała szczególnie przykrą chorobę, jest dla

: mnie obrażające.
—  Mimo to zawsze będę w ten sposób wyma­

wiana „April June".

Skłoniłem się sztywno.

—  Jak sobie chcesz, —  rzekłem. —  Proszę
- bardzo. Sposób, w  jaki wydobywasz głos z gar­
dła, jest twoją własną sprawą. A  teraz, widzę, 
że guspodyni się zbliża, śpieszę więc złożyć je j 
moje uszanowanie. Będziesz mogła udać się do 
samotnego kącika i powtarzać „April June" 
tyle razy, ile zechcesz, dopóki zabawa się nie 
skończy, służba zamknie dom i wyrzuci kota 
do ogrodu.

— Tej kocicy nie wyrzuci. Ona tu mieszka.
Nie odpowiedziałem na tę trywialną uwagę.

Czułem, że to by mi ubliżyło. Zresztą nie przy­
szła mi na myśl Jadna odpowiedź. Odszedłem 
więc w milczeniu. Przez cały czes czułem na 
swym karku wzrok Anki, tak, jak Eggy czuje 
swoje pająki. A le nie obejrzałem się. Zwró­
ciłem się w stronę, gdzie April witała się z gru­
pą gości i wmieszałem się do towarzystwa, w 
nadziei, że niebawem uda mi się wyprowadzić 
ją z tłumu i na osobności powiedzieć jej kilka 
słów czułych i sentymentalnych.

Nie było to oczywiście łatwo, bo gospodyni 
ma mnóstwo obowiązków, ale po pewnym cza­
sie przekonała się, że pierwsze lody pękły i że 
może swoich gości pozostawić, aby bawili się 
własnym przemysłem. Zająłem więc dwuosobo­
wy stolik w kącie pokoju i Łhm ją zaprowadzi­
łem. Zjedliśmy befsztyk i pasztet z cynaderek 
ze zwykłymi przystawkami i wreszcie zaczęli­
śmy się zagłębiać vc lody waniliowe.

Przez cały czas wzbierało we mnie pragnie­
nie wylania przed nią mego serca. Ujemne uwa­
gi Anki bynajmniej nie zachwiały mego posta­
nowienia. Zdawało mi się, że to wszystko nie­
prawda. Patrząc na tę urocza dziewczynę, za­
jadającą lody, nie chciałem wierzyć, że może 
istnieć coś doskonalszego pod słońcem. Przy­
gotowałem się na krok stanowczy. Czułem, że 
trzeba będzie się zdecvdowhć. Było to po pro­
stu kwestią uchwycenia momentu psycholo­
gicznego. W  takim momencie należy rzucić na 
wagę cały swój ciężar, jak tonnę cegły.

(C. d. n.)
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Dt ELWiTO

DUCE ZABRAŁ GŁOS...
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika** Wieczornego)

R ZYM , w  marcu, i Co”  —  czy jest, czy nie ma —  pod tym  na- 
Dla i n t e l i g e n t n e g o  Włocha prze*.-1 główkiem pojawił się artykuł o Abisynii. Czy 

tała „oś”  istnieć. Taki bowiem w ie dobrze, jest nafta, czy nie ma nafty w  Abisynii? Po 
że oś jest to prosta łącząca dwa punkty —  tylu krwawych walkach, po latach ofiar, po 
dwa bieguny, czyli prosta przechodząca' tym, ile ten kraj pochłonął majątku —  poja 
przez kraj, który rozdziela, dwa zaprzyjaż- j w ia się pytanie: jest tam nafta, czy nie ma 
nione państwa, by połączyć Rzym  z Berlinem \ tam nafty? I  okazuje się, że w ięcej w  pias
Od kiedy Austria przestała istnieć, przestała 
rzecz jasna, istnieć oś. N ie ma mowy o niej, 
stała się ona zbyteczna, bowiem dwa zapr*y 
jaźnione państwa sąsiadują teraz z  sobą, 
zwarty się ze sobą tak blisko, że nie trzeba 
już pomostu, któryby je  połączył.

Dla p r z e c i ę t n e g o  Włocha jest tera* 
problemem, czy w  dniach, kiedy fuhrer zawi 
ta do Włoch, ma gwizdać czy bić brawo? 
Przez trzy  dni od chwili, zagarnięcia Austrii 
było to i problemem dla Mussoliniego. Przez

ki Abisynii krwi wsiąkło, niż ropy wytryś- 
iiie. Opowiadano Włochom, że dla nafty wal 
czą, że jeśli nie oni, to  dzieci ich będą zaja 
dać banany i  pompować tłustą ropę. Tymcza 
sem i oni i ich dzieci zajadają dalej karpiele 
specyficznie włoskie. P rzy  tym  „bu ja”  się

w  sobie już od chwili powstau5a/\
Jedno jest pewne, że tes o przemówienia 

nikt nie zrozumiał, ani Austria której zosta­
ło ono poświęcone, ani ci, którzy je  wysłu­
chali, ani też naród włoski. Od godziny 5— 7 
Rzymianie byli zdenerwowani, do chwili uka 
zania się gazet. Sądzili bowiem, że ze słuchu 
trudno im złożyć całość, że przemówienie 
jest skomplikowane i trzeba wzrokowo j® 
przejść. O 7 wieczór rozchwytano nadzwy­
czajne wydania gazet i  rzucono się na tekst 
przemówienia. Nastąpiło rozczarowanie. Du­
ce nic nie powiedział... Zatrzymali się czy-

dalej, teraz Hiszpanią, z której W łoch sły- telnicy jeno w  tym  miejscu —  gdzie Duc® 
szy tylko o samych zwycięstwach i sunce-1 stwierdził, że jeśli szło o pomoc dla Austrii, 
sach. Musi tak słyszeć, bo kiedy „cza rn e ; Włochy nie m iały żadnego względem niej
strzały”  ponoszą klęskę, gazety podają: dziś 
na froncie był spokój, lub, atak czerwonych

trzy  dni myślał Duce, coby odpowiedzieć H it j odparty. Łudzi się więc Włoch poraź wtóry, 
ierowi na jego  długi list i na jego  krótki te-1 że kiedy Hiszpania będzie pad rządami Frań 
legram. —  N a długi list, który rozpoczynał c*  —  to jemu będzie lepiej. A le  na razie jest 
się od słowa „perdonami”  —  „wybacz m i” ,

zobowiązania, ani bezpośredniego, ani poś­
redniego, ani pisemnego, ani ustnego. „A  
dlaczego podczas puczu w  1934 roku —  wojs 
ka włoskie stanęły w  obronie Austrii” ? za­
pytywał Włoch. A le  na to  jes t odpowiedź, bo

(reszta jest nieważna) i na telegram, który 
zawierał w  sobie tyle, tyle treści w  tych kil­
ku słowach: „N igdy  Ci tego nie zapomnę” . 
„W ybacz m i” . Wiadomo, jeśli ktoś czuje się 
winnym, prosi o przebaczenie. A  jeżeli w y­
baczenie otrzymuje, może już śmiało zatele 
grafować, że „tego  nigdy nie zapomni” . Z te­
go  „n igdy Ci nie zapomnę” Włosi urobili 
masę dowcipów. —  Ja też bym nigdy nie za­
pomniał —  żartuje czytelnik „Osservatore 
Romano”  —  za taką piękną Austrię! T rzy  
dni prasa włoska sucho podawała fak ty  za

gorzej, bo jemu biednemu i wyczekującemu tym razem (gdyby nawet jakieś zobowiąza* 
W łochowi odbiera się mąkę i  posyła się do me istniało) nie zrobiono by tego. N ie  zrobio 
Hiszpanii, odbiera mu się oliwę i posyła do no by tego nie ze względu na „przyjaźń” 
Hiszpanii, i odbiera mu się syna i posyła się ale ze względu —  na solidarność z Niemca- 
go do Hiszpanii. A  rząd pieniędzy nie ma, a mi. I  teraz Włoch zaczyna trochę rozumieć, 
gdy pieniędzy nie ma, to nie można zrezygno i Rozumie, że Duce w  swym przemówieniu, 
w<ać z przyjaźni. Nawet w  wypadku —  gdy ilekroć potrącił o Niemcy, nie użył słowa
wszystko przemawia za tym, że przyjaciel na 
zaufanie nie zasługuje.

„amicizia'’ —  przyjaźń, słowa tak popular­
nego w  repertuarze politycznym Włoch. Ani 
razu. Zastąpił je  innym terminem: solidar-

_  . , A   ność. Duce powiedział, naród włoski solida
Podczas gdy piszę te słowa, głośniki radio sję z narodem germańskim, a  cho-

L ^ u a y ,^  ^  ŁT Rzyn*u potężnym głosem Ciaź wydaje się to być różnica bardzo sub-
szłe w  Austrii. A  Mussolini się zastanawiał. MussolinieS0; Jest nuanowicie dzień ao teina, odczuwa ją  wyraźnie właśnie czuły 
P o  48 godzinach —  pogratulował. Pu 48 g o - , mar?a’ s  p° p* Słowa Mussoliniego ^  przy jaźń Włoch. Ita lia  solidaryzuje się
dżinach pogratulować —  to znaczy nie po- ■ ^ g  Ile pr , ą Deputowanych ro z - ; z Niemcami wobec zagranicy. W łosi nie poz 
dzielać szczerze czyjejś radości, radości przy knm iewają P ° całym mieście. N a  rogach bywają się jednak własnego sądu. Wobec naS 
jaciela. A le  ty le  właśnie godzin potrzebował erają ?lę. y0  i w  napię<Tlu sju samych —  w  ten sposób rozumują —  musi'
do tego, by móc rozstrzygnąć o losach Aus- mowie.m ? my sobie zdać sprawę, że włoski Tyro l jest
triu A le  czy m ógł inaczej? M iędzy tą decy- ® mę,' 9 . ° ^ ^  czasu poświęcił Duce odpowiednio wyszkolony przez hitlerowskich
z ją  gratulacji a inną ewentualnością rozcią- U’ Y y g  łS •,e;) długą _ mowę pt^rzebo- Gauleiterów i jeżeli Ribbentrop wspomniał
g a s i fd h ig a d łu g a  droga a m otaa fc  pnę- H u l ^ Ł H o  prz£ £ d l  k S S  w  A n tfli o „tej. p o ił^ ee  niemteddm wobec

W  prasie satyryczno - humorystycznej uka 
zała się następująca ilustracja: K ilka postaci 
alegorycznych (kilka państw) gotowych do 
biegu stoi na starcie. Tam  gdzie meta, jest 
napis „Im pero Romano”  a pod ilustracją 
tekst- „K to  ma dobrą głowę, ten ma dobre 
nogi” . Czyli kto ma rozum, pędzi do Rzymu 
by uznać cesarstwo włoskie. —  A  o smutnej 
historii donosi poważna prasa. „Ce o non

Zamach w Meksyku
Buenos Aires 22. 3. (O ) Według otrzyma­

nych tu wiadomości z Meksyku, w  jednej z 
cukierni nieujęty dotychczas sprawca oddał 
do senatora związkowego p. Federici Idar 
kilka rewolwerowych strzałów kładąc go tru­
pem na miejscu.

krajów zamieszkanych przez element nie* 
miecki” , to miał napewno na myśli i  tę  część 
Tyrolu, o której już nawet podczas „o s f ' 
niektóre dzienniki niemieckie zabierały od­
powiednio głos. Tak wnioskuje Włoch...

„A n i ja  ani naród niemiecki Ci tego nig* 
dy nie zapomni” . A le  nie ma nic łatwiejsze­
go  i bardziej rozgrzeszającego, jak nie dor 
trzymać słowa temu, który sam nie dotrzy* 
mai słowa innym... Przyjaźń z Niemcami na 
razie nie wiele przyniosła szczęścia.

A. ROLLAND

LALA
Pani V lal była nie tylko kochającą, ale i roz­

sądną matką. Zapytała dwunastoletniej córecz 
ki:

—  Ewo, co chciałabyś dostać na imieniny? 
Ustaliliśmy z tatusiem cenę podarku. Może 
chcesz małą maszynę do szycia, albo neseser 
podróżny? Na twoim miejscu wybrałabym sto 
liczek do roboty. Ojciec gotów ci nawet kupić 
rower, lecz to byłby prezent na parę lat z góry.

Ewa w  zakłopotaniu wiązała i odwiązywała 
Wstążkę u warkocza.

—  Mamusiu —  odrzekła po chwili. —  Jabym 
prosiła zupełnie o co innego, tylko, że wstydzę 
się powiedzieć.

—  Widocznie masz jakiś niemądry pomysł.
—  Jeżeli tak, to nie powiem.
 No, powiedz, powiedz.
—- Chciałabym, mamusiu, taką wielką lalę... 

piemowlę.
Pani Vial załamała ręce.
—  Niesłychane, doprawdy. Bawić się lalka­

m i w  tym wieku. Ja, gdy miałam dziewięć lat, 
to już bawiłam się inaczej: w  sklep, w krawco 
wą...

Ewa wykrzyknęła:

—  Właśnie, mamusiu, ja moje niemowlę bę­
dę ubierała i dlatego chcę mieć takie natural­
nej wielkości. Nazwę je  Gaston. Będzie bez 
włosów, z dużą głową, jak u prawdziwych dzie 
ci...

—  Niech będzie. Dowiemy się o cenę.
Kwestia wydatku rozstrzygnęła się sama

przez się, gdyż na obiad zjawiła się ciocia Kla­
ra, która zachwycona przejawiającym się u 
Ewy instynktem macierzyńskim wyraziła go­
towość dołączenia się do upragnionego prezen­
tu, ponad to obiecała ubrać lalę od czepeczka 
do pantofelków.
Tatuś nie wyraził się co do wyboru córki. Po 

myślał tylko, nic nie mówiąc, że gdy sam miał 
dwanaście lat, ponad wszystko lubił książki i 
piłkę nożną.

Nazajutrz Ewa wraz z matką i ciotką wy­
brały się do sklepu z zabawkami. Trafiła od 
razu do działu lalek i wskazała dużego nagusa.

Siedział w otoczeniu innych, z rękami wycia 
gniętymi do góry, z uśmiechem na malowanej 
buzi i niebieskimi, jak niezapominajki oczka­
mi. Zrobiony był z masy lekkiej, niepalnej, 
nietłukącej się i elastycznej, jak ciało. W yglą­

dał na okazowe, różowe sześciomiesięczne bo« 
bo.

—  Wspaniałe teraz robią lalki —  przyznał* 
pani Vial.

Ciotka kupiła od razu całą kosztowną wy* 
prawkę.

Gaston wyglądał prześlicznie w  kapturku* 
obszytym łabędzim puszkiem i różowym, jed- 
wabnym płaszczyku. Mamusia niosła go na r? 
ku z opartą o jej ramię główką: sprawiał wra* 
żenie żywego, roześmianego dziecka. Jakaś pa 
ni zapytała:

—  Ileż też ma miesięcy ten chłopaczek?
Przekonawszy się, że to lalka, ubawiła •>$

szczerze.
Ekspedientki zachwycone podawały go sobi* 

Z rąk do rąk.
Jedna tylko zdawała się trochę krzywo ba 

tę zabawkę patrzeć.
—  Nie wszystkie panienki odznaczają się U* 

przejmością —  zauważyła pani Vial.
—  Zmęczone są, biedaczki —  odrzekła ciocia
—  Przypuszczam raczej, źe śmieszną im si® 

wydaje taka duża dziewczyna, bawiąca się 
ką.

Ewa nie zwróciła uwagi na przytyk i, uszcz® 
śliwiona, niosła do domu swego „syna“ .

Cały wieczór nim się bawiła. Wiedziała na" 
turalnie, że to martwa zabawka, lecz wchodź1' 
ła w  rolę mateczki i zapominała o tym. Cał®' 
wała go, pieściła i przemawiała najczulszych
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Zawrotne cyfry

Królewskie majątki i apanaże
Królowie jako przedsiębiorcy

Kiólow ie nie zawsze są, jak wiem sądzi, je­
dynie figurantami którzy otrzymują od pań­
stwa pensję i wydają ją na życie reprezentacyj­
ne. Panujący często są posiadaczami prywat­
nych majątków i zdobywają je w  drodze han­
dlu lub akcji przemysłowej.

Niektórzy są akcjonariuszami wielkiego prze 
mysłu krajowego lub zagranicznego. Inwestują 
w  przedsiębiorstwach oszczędności, robione na 
listach cywilnych, lub spekulują nimi.

Królewscy poszukiwacze bogactw powodowa­
li nieraz nowe okresy w historii. Spekulacje A l 
1'onsa X III z akcjami naftowymi stały się przy­
czyną Konfliktu z Primo de Riwerą i klęski te­
go dyktatora, której ofiarą stał się później sam 
Alfons.

Krążą pogłoski, iż ex-król hiszpański posiada 
w Nowym Jorku wielkie nieruchomości, które 
przynoszą mu dochód, wystarczający na utrzy­
manie. Królowa holenderska Wilhelmina po­
siada tak znaczną ilość akcji towarzystwa ek­
sploatacji oleju ziemnego i kauczuku, że córka 
je j mogła sobie pozwolić na odrzucenie boga­
tych konkurentów i zaślubić ubogiego stosun­
kowo księcia.

Wino królewskiej marki
Przeważna liczba członków królewskich ro­

dzin otrzymuje w spadku znaczne majątki. Je­
den z panujących rozpoczął z niczego i dzięki 
przedsiębiorczości, zdobył w ielki majątek. Był 
to Aleksander, król jugosłowiański Syn jego, 
obecnie panujący król Piotr, otrzymuje z po­
zostawionych mu przez ojca 4.000.000 funtów 
szterlingów 600 —  1.000 funtów dziennego do­
chodu.

Parlament przyznał królowi Aleksandrowi 
jedną z największych w  Europie list cywilnych 
—  58.000.000 dinarów czyli około 250.000 fun­
tów na rok. —  Król nie mógł wydawać tak wiel 
kiej sumy całkowicie i inwestował oszczędności 
w  jugosłowiańskim handlu winem, powierzając 
przedstawicielstwo pewnej firmie, która robi 
świetne interesy, gdyż wszędzie ze względów 
patriotycznych, piją wino finansowanej przez 
króla marki. Król inwestował również znaczne 
kapitały w przemyśle cementowym, maszyno­
wym i drzewnym, łącząc patriotyzm z dywi­
dendą. Aleksander posiadał największą liczbę 
samochodów Packarda. —  Wstępując na tron, 
miał jednego tylko Daimlera. Umarł jako właś­
ciciel 25 Packardów. Niektóre posiadały karo­
serie odporne na kule. Na swoje nieszczęście

zostawił te wozy w domu, gdy udawał się w  ro­
ku 1934 do Marsylii, gdzie dokonano na niego 
zamachu.

Oszczędność i imeresy
Król Karol rumuński jest w sprawach pie­

niężnych przezorny i oszczędny. Nauczyło go 
tego wygnanie, spędzone we Francji, gdzie mu­
siał opędzać wydatki na utrzymanie z bardzo 
szczupłego dochodu. Od czasu wstąpienia na 
tron otrzymuje 73.000 funtów rocznie. Z  sumy 
tej oszczędza, jak mówią, 20.000 funtów Mó­
wią też, że z oszczędności zebrał sobie prywat­
ny majątek w  wysokości 200.000 funtów. —  
Królowie lepiej, niż zwykli śmiertelnicy, znają 
koniunkturę finansową i rzadziej ryzykują przy 
spekulacjach. Król rumuński tak samo jak Alek 
sander jugosłowiański zdeponował część swego 
majątku za granicą.

Ubogi krewniak
Król bułgarski Borys jest ubogim krewnia­

kiem wśród europejskich panujących. Jego li­
sta cywilna wynosi 12.000 funtów. Księżniczka 
Giovanna włoska wniosła mu w  posagu 
25.000.000 lirów. Dochody z tej sumy równają 
się liście cywilnej. Lecz nawet 24.000 funtów 
z trudem pokrywają wydatki na dwór, repre­
zentacje i utrzymanie zamków. Z  tego powodu 
Sofia uchodzi za jedną z najnudniejszych sto­
lic. Zagraniczne placówki dyplomatyczne Buł­
garii starają się wydawać jak najmniej na re­
prezentacje. —  Król dał bowiem do zrozumienia 
posłom, iż nie ma pieniędzy na szeroką stopę 
towarzyskiego życia swoich przedstawicieli 
Władca Bułgarii czyni z konieczności cnotę. 
Hoduje róże, pełni czynności maszynisty pod­
czas królewskich podróży i gawędzi z wieśnia­
kami, odwiedzającymi stolicę.

Król Zogu
Król albański Zogu otrzymuje rocznie jesz­

cze mniej, niż bułgaiski. Jego lista cywilna wy 
nosi wszystkiego 4.000 funtów. —  Nie jest to w  
stosunku do wielkości i bogactwa kraju złe upo 
sażenie. Król Zogu umie również roztropnie u- 
żywać dochodów i korzysta z gospodarczej in­
gerencji Włoch. Zebrał sobie w  ten sposób

Dworzec kolejowy w Poniewieżu
Królewiec, 22. 3. PAT. Litewskie minister­

stwo komunikacji zamierza wybudować w  Po­
niewieżu nowoczesny dworzec kolejowy. Budo­
wa ma być wykonana jeszcze w bieżącym roku.

300.000 funtów, które zdeponował w  pewnych 
szwajcarskich papierach.

Najbogatszy z królów
Edward V III był najbogatszym z królów. Do 

chwili zrzeczenia się tronu otrzymywał od par­
lamentu około 410.000 funtów rocznie. Oprócz 
tego należały do niego, jako do następcy tronu, 
dochody z księstwa Kornwalii, które otrzymy­
wał również jako król wobec braku prawowi­
tego potomstwa. Księstwo Kornwalii jest właś­
ciwie przedsiębiorstwem posiadającym kopal­
nie cyny na miejscu i nieruchomości w Londy­
nie. Dochody księcia W alii z  tego tytułu wyno 
szą 50 —  60 tysięcy funtów rocznie. O ficjalny 
więc dochód roczny Edwarda V III wynosił o- 
koło 500.000 funtów. Poza tym otrzymał część 
gotówki, pozostawionej przez królowę W ikto­
rię, wynoszącej 1.800.000 funtów oraz 1.000.000 
po babce, królowej Aleksandrze.

Edward V III nie interesował się sprawami 
pieniężnymi i nie zajmował się pomnażaniem 
swego majątku. W ielkie środki pieniężne, ja k i­
mi rozporządzał, uczyniły zeń niezależnego an­
gielskiego gentlemana.

Również dziadek jego, Edward VII, mógł so­
bie pozwalać na koszty swoich paryskich roz­
rywek, z których słynął, będąc księciem Walii. 
Już we wczesnej młodości otrzymywał 9.000 
funtów rocznych apanaży oprócz dochodów z 
Kornwalii. Syn jego jednak, późniejszy król 
Jerzy V, musiał żyć ze szczupłej stosunkowo 
pensji. Przez całe prawie życie, obecny książę 
Windsoru korzystał w  pełni z  olbrzymich do­
chodów. Podczas gdy ojciec jego, licząc 25 lat, 
spędzał wieczory na grze w  karty z żoną, Ed­
ward V III, będąc w tym samym wieku, zaszczy­
cał stale swoją obecnością londyńskie nocne 
kluby i różne luksusowe lokale. —  Jerzy kolek­
cjonował marki, a syn jego wynajmował wspa­
niałe w ille na.Riwierze.

Abdykacja nie była wcale finansową ruiną 
dla ustępującego dobrowolnie władcy. Olbrzy­
mią listę cywilną pochłaniały nie mniej wielkie 
wydatki na dwór, pensje dla ubogich krewnych 
i utrzymywanie licznych pałaców. Jeden tylko 
pałac Buckingham wymaga obsługi przez 400 
ludzi, którzy otrzymują rocznie 3.600 funtów.

Książę Windsoru posiada prywatny majątek, 
przynoszący conajmniej 60.000 funtów rocznie. 
Parlament odmówił mu wprawdzie apanażow, 
lecz Jerzy V I wyznaczył mft podobno 25.000 
funtów rocznie z własnej szkatuły. Może więc 
były król angielski pędzić beztroskie życie na 
dobrowolnym wygnaniu i nie obawiać się nie­
dostatku.

wyrazami.
Dookoła usadowiła według starszeństwa 

wszystkie dawne ukochane swoje lalki. Nie­
które z gałganków przypominały strachy na 
wróble. Jedna zgubiła wierzch czaszki, a jed­
nej kot urwał nogi. Siedziała odtąd w  pudełku 
od biszkoptów. Gaston wśród nich wyglądał, 
jak król. Ewa czyniła sobie wyrzuty, że woli 
go od innych.

Po obiedzie, idąc z mamą do parku, wzięła 
go na rękę. Dumna była, że się przechodnie za 
nim oglądają.

—  Dobra zc mnie mama, prawda, Gastonku? 
—  szeptała mu do ucha.

O szóstej mamusin zaniknęła książkę i pod­
niosła się z ławki.

—  Chodź, Ewo, już czas na nas, robi się chło 
dno.

Dziewczyna przycisnęła do siebie lalkę i nio 
sła ją, nie wyrzekając, że je j ciężko.

—  Niedługo będziemy w domu, mój maleńki 
fcjesz kolację i położę cię do łóżeczka —  obiecy­
wała mu półgłosem.

Wpatrzona w Gastona nie rozglądała się do 
ttkoła, lecz nagle wzrok je j mimowoli zatrzy­
mał się na grupce ludzi, tulących się do ściany.

Była to brudna, oberwana kobieta, z gołą 
głową, okryta męskim paltem. Na ręku trzyma 
ta niemowlę, okręcone w łachmany. Przy niej 
itała ledwie okryta dziewczynka w  wieku Ewy

uginająca się pod ciężarem trzyletniego pła­
czącego głośno chłopczyka, którego dźwigała o- 
burącz. Obuta była w dziurawe pantofelki, a 
matka miała tylko jeden but. Nędzarze ci wle­
kli się powoli, nie żebrząc i nie patrząc na lu­
dzi. Szli przed siebie bez celu... Nabrali barwy 
piwnicy, kurzu i śmietnika.

Pani Vial, nie zauważywszy ich wzięła Ewę 
za rękę aby przejść na drugą stronę. Dziew­
czynka obejrzała się za nimi.

Na szczęście żadne nie widziało ani jej, ani 
Gastona, ani różowego płaszczyka. Za to Ewa 
dostrzegła łzy, spływające po spopielałym po­
liczku kobiety.

Stanąwszy na drugim chodniku, dziewczyn­
ka odwróciła się jeszcze, ale nie dojrzała już 
biedaków. Rozpłynęli się w  mgle.

Spojrzała wówczas na uśmiechniętą obojęt­
nie lalkę, którą niosła ostrożnie na ręku.

Po raz pierwszy zdała sobie sprawę, że jest 
lekka, malowana i tępa.

I zrobiło jej się okropnie przykro.
W  tej dokładnie minucie przestała być dzie­

ckiem.
Gaston był już dla niej tylko lalką, gorzej: 

czymś, co podszywało się pod żyńTą istotę, cze 
go byłaby chciała się pozbyć.

Zaczęła płakać, ale nie nad utratą swych złu 
dzeń. Płakała nad losem dzieci, które zobaczy 
ła, nad dziewczynką w dziurawych pantoflach,

trzęsącą się z  zimna.
Mamusia spojrzała na nią i zdziwiła się bar­

dzo.
—  Co ci jest córeczko?.
—  Nogi mnie trochę bolą, ale to nic.
Wróciwszy do domu, rzuciła Gastona na

tapczan, rozebrała go z płaszczyka i wrzuciła 
do szafy. Związała w  dużą paczkę całą wyprany 
kę i  napisała coś na wierzchu.

Nie miała pojęcia w  jaki sposób obddarza 
się ubogich. Istnieją jakieś zakłady dobroczyn­
ne, które się tym zajmują...

Ale miała żywą wyobraźnię i wiedziała, że 
śmieciarze są nędzarzami. Z  pewnością dzieci 
ich są na pół nagie.

Wymknęła się więc na schody i z bijącym 
sercem wybiegła na podwórze. Na śmietniku, 
w  widocznym miejscu, położyła paczkę z gardę 
robą Gastona.

Napis brzmiał:
„Proszę to dać jakiemu chłopczykowi".
Od razu poweselała. Spała w nocy spokjnie.
W  tydzień potem pani Vial ją  zagadnęła:
—  Co się dzieje z Gastonem? Nie widzę go 

jakoś.
—  Jest chory —  odrzekła Ewa. Dostał szkar 

latyny, musiałam go izolować.
Mamusia pokręciła głową:
—  Nigdy nie spoważniejesz, jak widzę.
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To, czego nie można 
pisać z Wiednia

( 11) Specjalny wysłannik „Paris Soir“ Robert 
de Saint Jean wrócił obecnie do Paryża i dzieli 
się ze swymi czytelnikami tego rodzaju wia­
domościami, których ze względu na zaostrzoną 
cenzurę, nie mógł przesłać swemu pismu w cza­
sie swego pobytu we Wiedniu. Kilka drobnych 
obrazków, przedstawianych przez francuskiego 
dziennikarza, ilustruje w całej jaskrawości tra­
gedię przeżywaną obecnie przez tę część ludnoś 
ei, która wydana została formalnie na łup na­
rodowych socjalistów.

W  okolicy Prutersternu mały oddział S. A. 
prowadzi strwożonego, mizernego Żyda. Dooko­
ła stoją tłumy gapiów, przeważnie nieletniej 
młodzieży, która przypatruje się widowisku. 
Żyda przyprowadzono do stóp kolumny Teget- 
hofa, a tu kazano mu kilkakrotnie powtórzyć 
na głos ,Heil Hitler“ .

Miała to być ekspiacja za „grzechy." Tłum 
przypatrywał się tej scenie z zaciekawieniem, 
delektował się nią ale —  jak twierdzi dzienni­
karz francuski —  w  tych okrzykach radości nie 
było nic dzikiego. Scena ta robiła na widzów ra 
czej wrażenie czegoś dotąd nienapotykanego i 
niezwykle „ciekawego"!

*  *  *
Na dworcach witddńskich grasują małe gru­

py S. A., które przed odejściem każdego pocią­
gu wchodzą do wagonów, zwracają się do pasa­
żerów, którzy z wiadomych powodów Austrię 
opuszczają i żądają od nich drobnej „pamiątki."

—  Zdaje się, że pan wywozi więcej pieniędzy 
niż jest dozwolone. Musi się pan zatem zastoso­
wać do przepisów'. „Nadwyżkę" proszę nam zo­
stawić.

Kiedy się tym gangsterom daje kilka drob­
nych szylingów, gwałtem ściągają pasażera z 
wagonu i każą mu się „wytłumaczyć" ze swe­
go postępowania. Ale 10 do 20 szylingów jest 
już często dla tych „urzędników" wystarczają­
cym okupem. Z zadowoloną miną pozwalają 
pasażerom wyjechać.

*  *  *
We wielkich magazynach żydowskich na Ala- 

riahilferstrasse rozgrywały się następujące sce­
ny: Wchodzi grupa ludzi, wzywa się właścicie­
la i oświadcza mu się:

—  Chcemy panu uiżyć, wobec tego zabiera­
my ze sobą sto ubrań i sto par butów. Czy nie 
ma pan w  dodatku jeszcze trochę płynnej go­
tówki?

Jednemu z właścicieli, który zaofiarował
10,000 szylingów, dano do zrozumienia, że to 
na prawdę za mało. Musiał dodać więcej. Wza- 
mian za to hitlerowcy wręczyli mu pokwitowa­
nie i dodali:

—  Wypłaci panu dawny kanclerz związkowy. 
Uczyni to z prawdziwą przyjemnością.

*  *  *
Ten sam dziennikarz pisząc o losie b. kancle­

rza Schuschnigga opowiada, że w  piątek 12 mar 
ca, kiedy Schuschnigg wygłosił przez radio swe 
ostatnie słowo do narodu niemieckiego, był tak 
złamany, że po skończeniu swęgo orędzia, padł 
nieprzytomny na ziemię i leżał omdlały przez 
35 minut.

Dziś we Wiedniu utrzymuje się w dalszym 
ciągu wersja, że b. kanclerz niebawem wyw ie­
ziony zostanie do obozu koncentracyjnego w  
Niemczech.

3 miliony trędowatych na całym 
świecie

Kair. 22. o. PAT. Król Faruk dokonał dziś w 
otoczeniu rządu i  korpusu dyplomatycznego 
otwarcia międzynarodowego kongresu walki 
z trądem, w  którym uczestniczą delegaci 65 
paifetw. Dziś wieczorem wydał król dla biorą­
cych udział w  kongresie uroczyste przyjęcie 
w  pałacu Abdine.

Ogólna liczba chorych na Irąd w całym świe­
cie oceniana jest na 2 do 3 milionów, przy czym 
większość dotkniętych tą chorobą przebywa w 
Azji, na wyspach Oceanu Spokojnego i w A fry ­
ce tropikalnej.

Kongres zakończy swe prace 27 hm.

Kto zostanie „speakerem"
Izby Gmin?

Wszechwładny pan parlamentu angielskiego
Ostatnio toczyły się w angielskiej izbie gmin 

ciężkie walki o kierunek zagranicznej polity­
ki. W ynik ich posiada decydujące znaczenie 
dla całej Europy. Jedną z najważniejszych ról 
odgrywa w  debatach ich kierownik —  „spea­
ker". Obecnie pełni ją mr Fitzroy, który chce 
się zrzec tego stanowiska.

„Czy królewski rząd W ielkiej Brytanii za­
mierza zaprosić na najbliższą konferencję w  
kwestii korsarstwa na morzu Śródziemnym ró 
wnież samych panów korsarzy ?"

„Pytanie to jest niedopuszczalne!"
Pytanie powyższe i odpowiedź na nie figuro 

wały w  stenogramie jednego z ostatnich posie­
dzeń izby gmin. Zadającym pytanie był jeden 
z posłów „opozycji jego królewskiej mości", 
tym zaś, który uchylił je na mocy swej władzy 
był „speaker" człowiek, który może zaniknąć 
usta każdemu z deputowanych izby niższej.

„Mr. speaker" jest urzędem i godnością, do 
których wzdycha każdy „Member of Parlia- 
ment".

W ybory samego „mówcy" które mają się 
wkrótce odbyć, są bardzo ważnym wydarze­
niem w  parlamentarnym życiu Anglii, „Spea­
ker" może zostać wybranym spośród każdej 
partii. W ybory budzą tym większe zaintereso­
wanie, że „speaker" nosi tytuł „pierwszego 
członka parlamentu" pobiera 5000 funtów ro­
cznie, otrzymuje luksusowe urzędowe mieszka 
nie, a w  razie ustąpienia —  tytuł wicehrabiego. 
W  spokojnych czasach, o jakich dzisiejsze par 
lamenty wiedzą jedynie z tradycji, urząd spea 
kera był bardzo przyjemny. Kierował obrada­
mi, musiał znać przepisy dość skomplikowane­
go ceremoniału izby niższej, zważać na treść 
pytań. Jego obowiązkiem było hamowanie zbyt 
gwałtownego tonu przemówień i stanie na 
straży spokojnego przebiegu posiedzeń. Daw­
niej wszystkie te funkcje nie sprawiały w ie l­
kich trudności —  obecnie, gdy różnice polity­
cznych poglądów stają się coraz jaskrawsze na 
wet w  konserwatywnej Anglii „m r speakei" 
musi często dokazywać cudów taktu i  energii. 
Dzięki uprawnieniom, które pozwalają mu u- 
chylać „niebezpieczne" lub „przykre" pytania, 
kierownik obrad angielskiej Izby gmin może 
wywierać wielki wpływ na politykę Anglii.

Gdy izba gmin głosuje
Pulpit „speakera" dominuje nad trochę po­

nuro wyglądającą salą posiedzeń. Z jego miej­
sca izba dzieli się według starego zwyczaju; 
na prawo zasiada partia prorządowa, na lewo 
—  opozycja.

Miejsca przed speakerem zajmują ministro­
wie czynni i byli, poniżej siedzi „eleve“  parla­
mentu. Powyżej miejsca kierownika obrad —  
znajdują się ławy prasy. Na najwyższej galerii 
zwanej „Ladies Gallery" siadają panie, mające 
ochotę przysłuchiwać się debatom.

Głosowanie, którym również kieruje „spea­
ker" odbywa się według porządku, przyjętego 
od wieków. Najprzód rozlega się dzwon, zwo-
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łujący do sali obrad wszystkich posłów. Na­
stępnie „speaker" za którym „eleve“  niesie 
w ielki klucz na aksamitnej poduszce, podcho­
dzi do każdych drzw i i zamyka je. Po zamk­
nięciu sali posłowie głosujący za projektem —  
gromadzą się w  stronie „A ye " na prawo od 
„speakera", przeciwnicy projektu stają po 
stronie „Noe". Grupa „Telleos" —  rachmis­
trzów oblicza wyniki, a „speaker* ogłasza je.

Kapitan Fitzroy
Urząd „speakera" zajmował do obecnej chwi­

li od wielu lat kapitan Edward Fitzroy, liczą­
cy 69 lat. Po szeregu burzliwych obrad, nta ja­
kich nie zbywało w ciągu ostatniej zimy, do­
tychczasowy „speaker" wyraził życzenie ustą­
pienia ze stanowiska i powrotu do życia pry­
watnego człowieka. Kapitan Fitzroy oddaje się 
rtamiętnie hodowli rasy krótkonogich wołów, 
która przyniosła mu już w  zysku pokainy ma­
jątek. W  najbliższym czasie będzie podejmował 
w  swym urzędowym mieszkaniu najwybitniej­
szych członków izby tradycyjnym ostatnim 
„Speakers Dinner". Przyjęcia te s? coroczną 
specjalnością „najlepszej londyńskiej gospody­
ni", za jaką uchodzi pani Fitzroy. Ma copraw- 
da do pomocy najlepszego kuchmistrza Londy­
nu, panią Godd, „kucharkę ministrów". Za­
przyjaźniona z małżonką „speakera" ta spe­
cjalistka sztuki kulinarnej nie ukrywa swoich 
wiadomości pod korcem. Rozpoczyna obecnie 
doroczny kurs gotowania, na który uczęszcza 
regularnie sto osób. Są to żony ministrów, dzia­
łaczy politycznych, oraz inne znakomite panie 
z najwyższych sfer towarzyskich.

Mąż o mocnym głosie i jego 
przeciwnicy

Rozpoczęła się już zakulisowa walkfe o nastę­
pstwo po Fitzroy‘u. Najwięcej widoków ma sir 
Denms Herbert, prezes wydziału koresponden­
cji izby niższej. Liczy również 69 lat i w  wol­
nych chwilach pracuje nad „nieomylnym sy­
stemem" wygrywania w  Laccartata. Sir Herbert 
nigdy nie miał wr ręku kart do gry i zajął się 
tym nierozwiązanym jeszcze problemem jedy­
nie jako zapalony matematyk.

Najbliższym po Herbercie kandydlatera jest 
„człowiek o mocnym głosie" Robert Bourne, 
posiadający wielu sympatyków w partii pro- 
rządowej. Ten człowiek o bujnej jasnej czu­
prynie, potężnym głosie i olbrzymim wzroście, 
zwyciężył jako mówca swojej partii w  niejed­
nej gorącej debacie. Jako „speaKer" będzie 
prawdopodobnie niezłym kierownikiem obrad.

Biorą jeszcze pod uwtogę kapitana Crookshan- 
ka, z dowcipów którego śmiał się zawsze Bald- 
win. Humor jego dopomoże inu z pewnością, 
jako „speakerowi", do opanowania niejednej

(przykrej sytuacji.
Niewykluczoną jest w  końcu kandydatura 

syna Lloyd George‘a, Major Lloyd George jest 
wysoki na sześć stóp, taktowny i dowcipny. 
Był jednym z najdzielniejszych oficerów w cza­
sie wojny. W  razie gdyby wybór padł na niego, 
„speaker" izby niższej liczyłby po raz pierwszy 
mniej niż 50 lat. Byłoby to jedno z odmłodzeń, 
jakie weszły ostatnio w  modę w oficjalnej 
Anglii.

Hearst wycofuje się ze swych 
interesów

| Nowy Jork, 22. 3. (R ) Amerykański magnat 
prasowy W illiam  Randolph Hearst po osiągnię­
ciu 65 roku życia powierzył zarząd swych 23

I dzienników, licznych tygodników, majątków 
ziemskich pałaców i kopalni dyrekcji, złożonej 
z dotychczasowych dyrektorów, swego starsze­
go syna i sędziego Shearn. Ogólny kierunek 
polityczny koncernowi prasowemu będzie na­
dawał nadal sam Hearst. Część przedsiębiorstw 
ulegnie stopniowej likwidacji.
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i,Jednolity Front i kontakty 
komunistyczne11

omawia dr Drobner w drugim dniu procesu
KRAKÓW, 22 marca.

Drugi dzień procesu dr Bolesława Drobnera 
toczy się przy dużym zainteresowaniu publicz­
ności. Na sali widać już więcej osób aniżeli dnia 
Poprzedniego. W  gronie obrońców zasiadł dziś 
*nec. Kon z Warszawy. W  ten sposób jest już 
komplet obrońców, w skład którego wchodzi 4 
adwokatów, a to 2 z Warszawy i po jednym z 
^Takowa i Lwowa.

O godzinie 9.35 rozległ się dzwonek. Pod es­
kortą policjanta wchodzi na salę osk. dr Drob­
ner. Podobnie jak i wczoraj dr Drobner ma ze 
®obą obszernych rozmiarów teczkę. Znajdują 
sto w niej odpisy dokumentów i aktów śledz­
i a ,  na które oskarżony powołuje się w. toku 
®tvych zeznań, cytując nieraz ich treść.

Zeznania swe rozpoczyna dr Drobner od o- 
ntówięnia zarzutów aktu oskarżenia. Jest ich 
®Ześć. Dwa pierwsze: „Dziennik Popularny"
1 znalezienie ulotek oskarżony już omówił. O- 
becnie przechodzi do trzeciego, t. j. do kontaktu
* członkami K. P. P.

Jednolity Front"
Oskarżenie o ten kontakt z działaczami K. P. 

P. i „jednolitofrontowymi" uważa dr Drobner 
za nieścisłe. Nie wie bowiem kogo należy okre­
ślić jako działacza „jednolitofrontowego". Dr 
Drobner cytuje sprawozdania prasowe, w któ- 
*ych mowa jest o wystąpieniach b. posłów Stań 
cZyka i Ciołkosza za „jednolitym frontem". Nie 
toożna więc „jednolitofrontowców" utożsamiać
* komunistami.

— W  tej materii —  twierdzi dr Drobner —  
^skarżenie opiera się na zeznaniach czterech 
świadków, a to insp. Reszczyńskiego, kom. Ole. 
Orczyka, przód. Macioła i post. Gacka. Dr Drob- 
tter cytuje zeznania insp. Reszczyńskiego, któ- 
ty zeznał m. in. „kontaktów dr Drobnera z ko­
munistycznymi działaczami nie ujawniłem."

»Kontakty“
W  dalszym ciągu dr Drobner polemizuje z ze. 

^Haniami funkcjonariuszy P. P. w sprawie „kon 
toktów" z działaczami komunistycznymi. Os­
karżony zaprzecza kategorycznie, jakoby utrzy 
kiywał „kontakty" z działaczami komunistycz­
nymi.

W  obszernym wywodzie dr Drobner omawia 
tolę poszczególnych osób, określonych jako ko. 
kiuniści w akcie oskarżenia.

Wskazuje dr Drobner na to, że różne osoby,
2 którymi miał utrzymywać kontakt jako z ko- 
biunistaińi, należały do obozu wręcz wrogiego 
Wobec niego. Cytuje oskarżony wypadki, w któ 
tych osoby te atakowały go w sposób ostry i

bezwzględny na łamach prasy lewicy P. P. S.
—  Zarzuca mi się —  mówi oskarżony —  że 

widywałem się z moją córką. Ja dopiero na jej 
pogrzebie dowiedziałem się z przemówień, jak 
była ceniona i że przypuszczalnie należała do 
K. P. P. Wcześniej tego nie wiedziałem. Ale 
cóż z tego ?! Czyż można mi brać za złe, że u- 
trzymywałem kontakt z moją córką?! Niestety. 
Jest to tragedią mojego życia, że ja jej już wię­
cej w życiu nie zobaczę.

Osobny rozdział zeznań poświęca dr. Dro­
bner taktyce postępowania z komunistami na 
ulicach. Jest on zwolennikiem pozwolenia prze­
mawiania komunistom na wiecach socjalistycz­
nych, gdyż tylko w ten sposób można ich roz­
bić siłą ataków.

—  Przemawiałem raz na zgromadzeniu przed 
wyborami do Rady Miejskej w Poznaniu. Przy­
szli tam robotnicy-komuniści z fabryki Cegiel­
skiego w liczbie około stu. Doprowadziłem do 
tego, że pozwolono przemawiać ich przedstawi­
cielowi. Ogółem przemawiał 6 i pół minuty. 
Efekt był taki, że w końcu tylko czterech na 
sali pozostało komunistów. Reszta przystąpiła 
do mnie i przyznała, że mam rację. Tylko przez 
odebranie komunistom nimbu tajemuiczości, 
można im odebrać siłę sugestywną, tylko tak 
można ich zwalczyć.

„Związek Wolnomyślicieli"
Dalej omawia dr. Drobner zarzut należenia 

do Związku Wolnomyślicieli. Wykazuje, że 
był to związek legalny, do którego należeli nie 
tylko socjaliści, ale i ludzie innych zapatry­
wań.

Wyrok w Bydgoszczy
Z kolei przechodzi dr. Drobner do wyroku 

sądowego w Bydgoszczy. Za treść przemówie­
nia w Bydgoszczy został zasądzony na 2 lata 
twierdzy. Sąd Najwyższy zniósł ten wyrok, 
sprawa wróciła do Bydgoszczy, gdzie zmniej­
szono mu karę do jednego roku twierdzy.

Powtórnie Sąd Najwyższy znosi wyrok, ale 
tym razem sprawa jest przeniesiona do sądu w 
Gnieźnie, gdzie zostaje dr. Drobner zasądzony 
na - rok. Po raz trzeci idzie sprawa do Sądu 
Najwyższego, który umarza sprawę z powodu 
amnestii. Tak więc została sprawa po pięciu la­
tach zakończona. Nie można w tym stanie rze­
czy twierdzić w akcie oskarżenia —  konkluduje 
dr. Drobner, —  że zostałem w Bydgoszczy za­
sądzony na 2 lata za działalność komunistycz­
ną.

Rozprawa trwa.

teatr im. J. Słowackiego
Wtorek, godz. 8 wiecz.: „Romantycznj>‘. 

 oo------

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „Ubóstwiana" (Marta Eggerth). 
ATLANTIC: „Prem iera" (Zarah Leander) i 

„Skrzydła nad Honolulu" (Ray Milland). 
APOLLO: „Korsarze" (Fredric March, Fran­

ciszka Gaal).
BAGATELA: „W  mrokach wielkiego miasta" 

(W albrook) i  rewia „Żegnamy".
D. O. P. P.: „N ie ufaj mężczyźnie" (Gable Craw- 

ford ) i „Dwoje z tłumu".
PROMIEŃ: „Czerwony okręt" (film  niemiecki) 
^TELLA: „100 pociech" i  „Cowboy bohater". 
^CIECHA: Huragan
^ A N D A : „Zaczęło się w pociągu" (Robert 

Taylor i  Elleanor Powell).

Stopniowo
—  Słyszałem, że pan ma zamiąr sprawić so­

bie auto?
—  No tak, stopniowo, ćwierć litra benzyny 

już mamy.

Odprawa
—  Wyobraź sobie, że ten młody praktykant 

leśny usiłował mnie pocałować. Powiedział mi, 
że jeszcze nigdy nie całował młodej dziewczyny.

—  I  cóż ty na to odpowiedziałaś9

W pętli paragrafu

Termometr
W  nocy z 11 na 12 marca Zygmunt Kirus (P i­

jacka 13), idąc nietrzeźwymi łukami ulicą 
Grodzką, rozbił termometr zdobiący szym ja­
kiegoś optyka.

W  tym czasie temperatura polityczna zbliża* 
ła się do punktu wrzenia.

W  nocy z 11 na 12 marca wybuchł brunatny 
wulkan i —  przez chwilę —  zdawało się, że la* 
wa wojny zaleje Europę.

Europa zachowała wprawdzie pokój, jest to 
jednak pokój, z którego w każdej chwili można 
wyprowadzić się.

Austria została pochowana w  Trzeciej Rze* 
szy, jak w trumnie.

„Populaire" pisze: „Jest to ostatnia ofiara po­
lityki faktów dokonanych..." Jest to w ciągu 0- 
statnich dwóch lat —  o ile nas pamięć nie my­
li —  już trzecia ostatnia ofiara polityki fak­
tów dokonanych.

Wydawało się, że po dokonanym zaborze Au­
strii temperatura polityczna oziębi się. A le 
strzał pod Marcinkańcami rozgrzał ją  na nowo.

Spiżowego Mickiewicza z krakowskiego Ryn­
ku przepasano transparentem: Z karabinami na 
Kowno! Było to znakomite pendant do wstępu 
do „Pana Tadeusza."

Konflikt z Litwą, który można było określić 
jako kwestię, czy poseł litewski w Warszawie 
zasiądzie w wynajętycn na poselstwo biurach, 
czy w Sejmie Rzeczypospolitej, rozgrzał serca, 
umysły, wzbudził zapał, przyczynił się do pod­
niesienia temperatury politycznej w kraju.

Pewne pisma starały się na ogniu patriotycz­
nego zapału upiec własną pieczeń. Dolewały do 
ognia oliwę nadzwyczajnych wydań.

Pisma, o których mowa, zarobiły kilkaset zło. 
tych, ale w mieście, w którym wychodzą, był 
pod koniec ubiegłego tygodnia nastrój bardzo 
niespokojny, gorączkowy.

I dopiero w sobotę w południe wiadomość O 
pozytywnej odpowiedzi litewskiej przyczyniła 
się do odprężenia, do spadku temperatury po­
litycznej.

W  sobotę w południe też wypogodziło się ni*;, 
bo; spoza obłoków wyjrzało słońce. Słońce za­
częło nas grzać, gdy przestały nas rozgrzewać 
nadzwyczajne wydania. I  tylko „Pan Tadeusz** 
zachował aktualność.

„Bo już bocian przyleciał do rodzinnej sosny
I  rozpiął skrzydła białe, wczesny sztandar 

wiosny..."
Inny jest jednak sztandar tegorocznej wiosny 

we Wiedniu...
A  Zygmunt Kirus, o którym w gorączce po­

litycznych wydarzeń i wiosennych nastrojów 
niemal zapomnieliśmy, został za rozbicie ter­
mometru skazany na 15 złotych grzywny.

HOROW.

— — - - =Ł
—  Że nie jestem rolniczą stacją doświad­

czalną.

Po amerykańsku
Dwaj amerykańscy milionerzy rozmawiają o 

podróżach.
—  Ja mogę zasnąć tylko wtedy —  mówi jeden 

z nich —  kiedy czuję pod poduszką swój portfel
—  Ja niestety nie mógłbym tak —  odpowiada 

dumnie drugi. —  bo nie mogę trzymać głowy 
tak wysoko.

Autosugestia
Pewien zdolny skądinąd lekarz przywiązywał 

zbyt wielką wagę do autosugestii. Twierdził on, 
że chorzy powinni stale w siebie wmawiać, że 
czują się co raz lepiej. Pewnego razu spytał on 
siostry, pielęgnującej jednego z pacjentów, o 
jego zdrowie.

—  Jest mu bardzo źle —  odpowiedziała sio­
stra.

—  Siostra nie powinna tak mówić —  obruszył 
się lekarz. —  Należy powiedzieć, że choremu 
zdaje się, że jest mu źle.

Nazajutrz lekarz ponownie spytał o zdrowie 
pacjenta.

j —  Pacjentowi zdaje się, że umarł —- odpo­
wiedziała siostra, spuszczając ocą[,
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Dziś walczy polska reprezenta­
cja bokserska w Tallinie

Dziś we wtorek wieczorem rozegrany zosta­
nie w  Tallinie międzypaństwowy mecz bokser­
ski pomiędzy repreezntac.jami Polski i Estonii. 
Walczyć będą następujące pary:

Waga musza: Sobkowiak —  TorpeJ 
kogucia: Koziołek —  Keabi 
piórkowa: Czortek —  Seepere 
lekka: Kajnar —  Kanepi 
półśrednia: Wasiak —  Stepulov 
średnia: Pisarski —  Reinke 
półciężka: Doroba —  Raadilf 
ciężka: Piłat —  Linamagi.

Spływ kajakowy od granicy 
sowieckiej do Morza

W ojskowe kluby sportowe Wilejka, Bud- 
sław i Krasne organizują spływ kajakowy 
W ilią i Niemnem od granicy sowieckiej do 
Morza. Spływ rozpocznie się w  drugiej poło 
wie maja. Zgłoszenia przyjm uje W K S  w ile j 
ka w Wilnie.

Wiedeńscy piłkarze w Poznaniu
Warta poznańska sprowadza na drugi dzień 

Świąt Wielkanocnych znaną wiedeńską druży­
nę Wiener Sportclub.

Nowy sposóo oceny skoków 
narciarskich

Ze względu na trudność i subiektywność o*- 
ceny stylu skoczka proponuje teoretyk szwaj­
carski inż. Slraumann nową, uproszczoną me­
todę klasyfikacji. Wychodzi on z założenia, że 
długość skoku narciarskiego jest funkcją 
dwóch czynników: szybkości skoczka na ro z ­
biegu i jego stylu. Nota za skok w metodzie 
Strauinauna jest iloczynem czasu przejazdu za­
wodnika między dwoma danymi punktami nu 
rozbiegu i długości skoku. Metoda la ma być 
całkowicie obiektywna.

Dalsze losy pucharu środkowej 
Europy

W  dniach 9 i 10 kwietnia miała się odbyć 
w Wiedniu konferencja w  sprawie pucharu 
środkowej Euiopy. Ze względu na ostatnie 
wypadki austriackie konferencja została od­
wołana.

Reprezentacja Bułgarii walczy 
z reprezentacją Francji

Jak wiadomo, dnia 21 marca miał się odbyć 
vy Paryżu mecz piłkarski pomiędzy repiezen- 
tacjami Francji i Austrii. Po przewrocie w  Au ­
strii Francuzi zrezygnowali ze spotkania z pił­
karzami wiedeńskimi i  zaprosili na ich m iej­
sce reprezentację piłkarską Bułgarii. Wobec wy 
jazdu Bułgarów do Paryża nic wiadomo, czy 
ich propozycja rozegrania dwóch spotkań na 
Śląsku w  dniach 26 i 27 marca jest jeszcze ak­
tualna.

Kantor ma walczyć z Hrubesem
Znany polski bokser zawodowy Adolf Kan­

tor wezwał znanego boksera czeskiego, pogrom­
cę Rana, Hrubesa na 12-rundową walkę. Mecz 
prawdopodobnie odbędzie się w  Pradze. Kantor 
oświadczył menagerowi, że w  razie porażki zre­
zygnuje z wszelkich należących mu się sum za 
występ. Kantor przygotowuje się już pilnie do 
tego spotkania, a w tych dniach w  Bielsku po­
konał Dymnika. Przed wyj a/dum do Pragi Kan 
tor będzie bronił jeszcze tytułu mistrza Polski 
w  Chorzowie dnia 6 kwietnia w  12-rundowej 
walec z Jóźkowiali iem.

JUGOSŁAWIA CHCE WYGRAĆ MECZ Z POLSKA
Białogród, 22. 3. W  wielkim dzienniku jugo­

słowiańskim „Politika” ukazał się ciekawy ar­
tykuł na temat zbliżającego się meczu piłkars­
kiego o mistrzostwo świata pomiędzy Polską i 
Jugosławią. Dziennik twierdzi, że Jugosłowiań­
ski Związek Piłki Nożnej otrzymał od różnych 
firm  nagrody dla drużyny jugosłowiańskiej w 
razie zwycięstwa nad Polską. M. in. firnu! Ja-

remicz ofiarowała dla wszystkich piłkarzy- 
spodnie, wykonane specjalnie przez słynnego 
krawca Kuzmanovica. Inne f i rmy zadeklarowa­
ły różne nagrody, a między innymi aparaty ra­
diowe, rowery i t. d.

Dyrektor hotelu „Ambasada” w Splicie zapro 
sił całą drużynę po zwycięstwie nad Polską, na 
trzydniowy bezpłatny pobyt w Splicie.

PRZYJAZD ANGIELSKICH PIŁKARZY DO POLSKI 
-  POD ZNAKIEM ZAPYTANIA

Jak wiadomo, w maju przyjechać ma do 
Polski słynna drużyna angielska Wolverham 
pton. Przyjazd do Polski był jednak uzależ­
niony od tournee Anglików po Europie środ 

: kowej. Tymczasem występ Anglików w  Wie- 
i dniu w związku z ostatnimi wypadkami nie 
dojdzie do skutku. Całe tournee znalazło się

wskutek tego pod znakiem zapytania. Ostat 
nic do Anglików zwróciła się jedna z drużyn 
belgijskich z propozycją przyjazdu do Belgii 
na kilka spotkań. Gdyby pertraktacje ao 
prowadziły do porozumienia, wówczas Angh 
cy najprawdopodobniej rozegrają i inne z » ' 
kontraktowane spotkania na kontynencie.

PO MISTRZOSTWACH POLSKI W KOSZYKÓWCE
MĘSKIEJ

Trener Polskiego Związku Piłki Ręcznej w  
następujący sposób scharakteryzował swe 
wrażenia z turnieju krakowskiego o mistrzo 
stwo Polski w  koszykówce męskiej.

Poznański AZS był bezsprzecznie najlep­
szą drużyną turnieju. N a  drugim miejscu 
stawiam Cracovię i poznańskie K PW . Ostat 
nią w te j czwórce jest warszawska Polonia.

W szystkie arużyny reprezentowały wyso

ki poziom techniczny. Ilóżnicc decydujące 5 
kolejności miejsc leżą w grze taktycznej 

którą najlepiej opanowali akademicy poznań 
scy. Poziom gry  i je j taktyka wyraźnie pod' 
niosły się w stosunku do roku ubiegłego. 
Pomysł rozgrywania eliminacji międzyokrę' 
gowych i dopuszczania do finałów elity oka' 
zał się pod wielu względami dodatnim i ko­
rzystnym.

Zmarł na atak sercowy po po­
rażce drużyny

W  Aradzie, w Rumunii rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy miejscowym klubem A. M. 
C. F. A. a bukareszteńskim Rapidem, zakończo­
ny zwycięstwem klubu miejscowego. Jeden z 
widzów Joan Auer, którego syn Ryszard wal­
czył w drużynie Rapidu, tak się przejął porażką 
klubu, że dostał alaku sercowego i zmarł na 
miejscu.

Włochy biją Szwajcarię w bok­
sie 1 1 5

W  międzypaństwowym meczu bokserskim 
w  Bernie Włochy pokonały reprezentację Szwaj 
carii 11:5. Sensacją meczu była klęska mistrza 
olimpijskiego i mistrza Europy* Włocha Sergo. 
Został on wypunktowany przez szwajcara Et- 
tera.

Szwecja remisuje z Danią
W  Sztokholmie odbyt się międzypaństwowy 

mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami Szwe 
cji i Danii. Zawody przyniosły wynik nieroz­
strzygnięty 8:8.

Nie zapominajmy 
o głodnych 

i z z i ę b n i ę t y  c li 
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimowg! 
Konto P. K. O. 70 m  
, Pomoc Zimowa

Radio na dziś
WTOKÎ Kt mami.

KRAKÓW
13.31 Wiadomości gospodarnie; 15.ł5 „D a l*  na podróż pap* 
i le d z ia "  pogadanka A lfred a  Chrzanowskiego d la  dzieci 
starszych; 1C 1’ rzeg lad  aktualności finansowo-gospodar­
czy ;li; lt.10 K oncert ork iestry  w o jskow ej pod d y r . A- 
Chrapcz: ńsklego; 11,50 Fogadanka aktualna; 17 W  powie­
cie krzem ien ieck im , pogadankę w yg i. Z o f i i  Dlużenska* 
Kańska; 17.13 R ecita l śp iew aczy L o li M ontl-Gorsey, p t s j’ 
fo rt. G eorg  Sebastian; 17.30 „K a m ien ie  budow lane" po­
gadankę w yg i. dr. W iesław  Rakow ski; 18 Z  W arszaw y: w ia­
domości sportowe; 18.10 Lokalne w iadom ości sportowe; 18.13 
K oncert o rk iestry  m andolln lstów  „E span a* pod dyr- 
S y r y ly ;  18.33 P rogram  na dzicn następny; 10 ..N ieśm iertel­
ne ks iążk i" w ieczór X I I .  „D on  K Ic b o t "  Cervanies*a w opr. 
dr. St. W ędklcw lcza , p ro f. U . J. F . 19.30 U tw ory  ja a a  
Brahmsa w w yk . M a ry li Jonasówny (fo r t . ) ;  19.50 Fogadan­
ka aktualna; 30 Po lska  K ape la  Ludow a F . Dzierżanow­
skiego, przyśp iew k i J . K lim aszew sk iego ; 20.45 Dzlernltt 
w ieczorny i pogadanka aktualna; 21 K oncert sym fon iczn* 
w w yk . o rk iestry  Pom orskiego Tow . M uzycznego pod dyf- 
Lucjana  G u ttry  1 Zdzisława Rocsnera Isk rz.); 22 M nsyka 
rozryw kow a  w w yk . zespołu salonowego pod dyr. M aria ­
na Obsia H anny H orsk le j, J . W itkow sk iego  (fa g o t ) 1 P ią t­
k i Poznańskiej; 22.50 Ostatnie w iadom ości dziennika w ie­
czornego, przegląd prasy 1 komunikat m eteorologiczny;

Laureat PAL-u skazany za obrazę 
armii

Lublin 22. 3. Przed Sądem Grodzkim odbył 
się proces znanego poely J. ŁobodowsI iego, kfó 
ry odpowiadał za obrazę armii polskiej. Obra­
zy dopuścił się w r. 1936 na zabawie Bratniej 
Pomocy w kasynie oficerskim, będąc w stanie 
nietrzeźwym. Sąd po przesłuchaniu stron ska­
zał go na 3 miesiące aresztu.

Jak wiadomo, Łobodowski, młody literat, 
r. 1937 otrzymał „Nagrodę Młodych” PA L  z* 
tom wierszy p. t. „Rozmowy z Ojczyzną”. Da­
wniej był komunistą, obecnie przeszedł do obo­
zu prawicy.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik” : Zygmunt Hochwald. — Kedaktoi odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarpip Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


